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Ha BsUne S~[zenie U . Pu~Ii[znlśli dam~ ~o skońlzDniu ~iDrmszei 

, drugą powiększoną prem!ę karnawałową 
~Ia W~ly~tki[~ uńe ników "t.~nlK([fi~ ([HA WU[l~Rn(fil", 

która :'!' szczęśliwym wypadku pr~ynieść może 

" 
I 

a tymczasem już przynosi wygrane wartości 1,250 dolarów, a mianowicie 
I wygrana ·~ 50 odcinków państwowej premjowej pożyczki dolarowej 

(Dełna równowarłoś.ć 250 dolarów) 
II wygrana - 10 dolarówek II VII wygrana - 3 worki mąki 
III" [) dola'rówek VIII " . 25 korcy węgla 
IV" 5 worków mąki 
V" 50 korcy węgla I IX" 2 dolarówkI 
VI . " 3 dolarówki X ' ., 15 korcy węgla 

oraz 300 mniejszych i większych wygranych, 
z 3 wagonów węgla górnośląskiego i 2640 kI. m~ki I·go gatunku oraz 

. ka, 10 kilo mąki lub 2 korce węgla. --

4 b:J m. t. J •. W czwartek 
U Wieczornem" 

'.1 O . • • •• 
UWAGA! 

ł . KelUltaty Jremii liemlei wJoDie~liałek. 



"ł..óDZKIE ĘCBO WIECZORNE". - dnił 2 lluJtego. 1926 rORm. 

o 
Nowe sensacyjne rewelacje 

ajemnicach dworu. rumuńskiego. 
Królowa w konflikcie między przystojnym księciem Babu 5tirbey, a księciem 

Karolem --- stanęła po stronie starego przyjaciela. . 
rw oofllifIslkiej .,Vo:ssi'sche Zeituflog" znaj 

dJ\1i'emy w -!kores:pontdencji z Wiednia rela
cję. Ik,~ór:a, wedt:u'g zalJ)ewiłlień ltliemieCiktie
go. korespondenta, ma wyjaśniać znaną po 
~r6iice z depesz SIJ)Ta Wę naJglego wysunię
cia !posTa'ci . 

. księcia Babu Stłrhey 
na tle, okolj.czno'Ś>Ci, jakie 'tOlwarzyszyły 
rezy:gna-oj6. nimuńskiiego następcy tronu. 

kle dolbra. Jemu p. Bratialllu zawdzięczał 
jakolby, sWę Sltąnowlsko J 'Swe 

, " WPłYWY na królowę. 
Ksiąrtę Karol cZYIf1IĆ mi,al .twż od da,wne:go 
czasu w'ie[!kie wy'SIN1k:i, aby w-yjredmać 

odprawienłe 
z dworu ks. Babu Stlł"bey. Ody ni,o ni,e 
s1rn1kow alo, wres~cie ostatnio zdecydo
walI się na. kraik stanowczy. Zjawił 
si:ę u króla swego ojca, zapov.niadając. 
Że on opuści dwór o ilaBabu Stirbey na 
dworze dłużej będ.zie pOIZOStawał. By.lo 
·to lbezPo'śroonio przed jego wyjazdem na 

!J)Olg'.rzelb IkrÓlowej angieilSkiej do Lood.y
nu. 

WoIbec odrnowfnej OOpowied.zi mooa:r
ohy OOSitępca trotllu ipo!ProStiu mial !p!Ulblicz
l11i-e. :w prreddzi'eń wyja,zdu. 

sp())iozłro.wać 
ks. Babu Stlł-beY. 

Gdy potem, już z MedjolLanu, !ZaWlado
mil, że isto,tnle, w mV'Ś'1 o-świadcz,e;nia zro
żo'ne;go krÓ'lo,wi, do Rumuni'i nie powróci, 

królowa miała przeprowadzić 
DOzbawieni.a go pra:w do tronu. 

Zdawało się, że afera zos·tata w 'fen 

-.. . r. jO 

SI)OS6b ~ Nagłe ZlIl!J)efni'e 00 
we stadium otwor-zm seosacYine WY'Stą .. 
płenłe nacjonalłsty01lllegO 'JJOSła FiłLpesclL 
Wy.}'tąpien!ie to ·miClilo wywo.lać o'gromny 
l))Oiptooh w sferaclJ. drwOlfSilft-eh, jalko. bez
wą.ttpJe.nia pozO'stające w związ!ku z fa-

. szystowsko - nacjonau,stycz.nemi :p/Ianami 
w RomW1~. 1kt6ryoh iednym z celów mo
głoby być w,pro-wadzenle ta Karolla na 
[tron. W obecnej ahwiU pod WtpłyWem te 
go wy\stą'Plen1a mają być Czyndoille nie
tły!Iko !przez króla, łeCI2J t:.akre przez Ikrólo
wą zalbiegi, aby D1łlJC)d5tarwłe ~em, 
nyclt ustępstw, d~wadzłć jednak d9 
%gOdY. 

Tyle d~rmliq{ berii:ńslkf., .kit6regu SeMa
Cfe - ,podlkreś4amy raz :;eswze - z jaik
n.a1wLęikszą ostroiŻnościa lPl'1Lyjmować 'trze 
~. . . 

ReJa,c}a zaikoo1UJnikowana przez ,,!pew
nego s,pol{1kanego w Wiedniu po'litY'ka'\ 
w~ląda Ibardzo sensacY:i:nie i przekazać 
dą lla'leży ty:l1k:o dlatego., i:Z malatZła mJeJ
sce w dzlenni,ku na całym świecie czvta
nym, me zapomilnaj~c przytem o ikoni,ecz
nośc1lPrzynjmowan,ia jej z najwię{ks:zemi za 
stirze0eniami. 

.. .a ........................ Bm __ i .... -= .................. ~ .... _ 

,Paktem ntewąq,łtwY'U1 
iesf tytliko. to, · że w dniu 28 Ib. m. mnIesz
czooo Ina mu1".ach kamie,nlic Bukareszvu 
olbrzymie plakaty z wlizeroD1dem księcia 
Babu Stirbey, 

imJ><JOUiąoo 'PięknegO, 

choć 50-letniego już m~y. z nodpi
sami 

To - on!" . " ... 
oraz z dołączonemU d() tego W'szys'~ki-ego 
.zawiadomieniami o nasf,ą,p.ić magącem nie

i'-hawecrt1 ulkazaniu się . il'lowelgo dzrennilka 
1,.,L'Epoce", Jkltóry - stwierdzały dalej p1a 

r

' lka'fy - bęcLz:. ie ,reda'gowany przez nacjo
' naqfi'Srvcz,nęlgo po.giła, Jerzego FHipes1C'U. ; 
wystąpi z 

, sensacyjnemł uJ.a'Wltlieniami 
o wyobrażonym na plakatach ks. Babu 
Stdrbey. 

Te właśnie ujawmi.enia ma u:przedzać, 
przy.najmniej częściowo re1lacj.a opulb'liko
rwana w .,Vosslis'che Ztg." 

Ksi'ą'źe Ball:m Stii'rbey, brzmi ralacfa. 
l)t1Zed J.aty20 ukazał się na dworze rumu6. 
sk~m jako ubottl wówczas Obywatel i by
najmniej nie ksią±e. W krói.1kJ.m cz.asie 0-
lnzymal ~ytu~ , ksIi.ęcia, 'P'ulikownilka i wieł-, 

"Zakon , Młodych Niemiec". 

PIORY Z MA BORGA WSTAJ ••• 
Wielki komtur, wielki kanclerz, wielki 

Rewelacyjny proces w Casset 
mistrz. 

Berlią. w sifyczniu 1926 r. 
W'śród .nievliczonYlDh odmia:n OJLganL

z.acyj zama,chowych naojonal}jZi1TIu niemiec 
!kiego is,tnaleje równi'e~ "Zakon" Mlodych 
Niemiec". Nte Jest ()!n talk bardzo sillny, 
~aJk .. Stah1thelrrn" 1'llib inni jlergo 'brada m:lelCZ 
nL, aJle wie1e 'tuszy o sohie i pod.e~m\.tlie z 
'liuipef.em szewlko zami'erZDIue akcje_ Wi.el 
kilemu komturowi tego zaikonu ip, Al'mro
wi MahraunoiWi oraz k3łl1'CllenzlQwi związ
kowemu Ottonowi Bonnemannowi olśmie 
11Ja się IProkmator1a w Ca'S'sel wytoczyć 
dloooodzenie z lPowodu zdrady sItanu. Fakt 
ten wywo,~a't nallura!\;nie ni,el])ywate pom
szelTlte w szerOO:FClh kotach awal1/tJUlril1I'k6w 
zamalQ'11owYdt. Jalk "to? NieSlkalaillY MałJ,
raill.l1, iren 'Sam, ~(tóry na IP<lcząffJku st~z
uia r. ib. na 'Prywa~n-ej audjerucii korneru
wa.t z iPtezydellltem Hindebmgi·em na te-

I \ ' • 

mat Zlbawienia Niemiec, om mia~by się 
dalpuścić !Zdrady swotl'ego kraju na ko
rzY1ŚĆ Fran,cji?! . 

A tYlmczasemoIficjalny organ łiego za
im,nu t. zw .. ,Młody Niemie'c" wyzna1e 0-
ltiwa'f'ci'e, . że misńrz Mahraun porozumie
wat się z fra,nc'llskimi i a ng-ielskittn I IIlO!li1y 
karni O'raz z cz1'o,n;kami amlbasad olJ:m tydJ 
paJńs'tw w slPTawie pomocy zagranicznej 
na tl7Je,cz dyiktarury w Niemcze,oh. Proku 
ra.fmda zarzuca Ikomvurowh, ż-e obwoził po 
Niletnczech w samolClhodzie franct.tSklch a
g-enUów cellem olkazania im lI1lini,tamei 'DO
tęgi, tl'alką rr-ozlPorzą)d'zaj,ą o:l"'gani'Zacje bo
JOWe j'ego zakoll'u.P~ Mahralttn tymcza
sem przyzna1e się 1edYlt1lie do rolkowań z 
,t!rzema poI)!ty'karmI !prawi:cy frallic1l'Srkiel, a 
mtanowide z dwoma 'Pos,lami paryskiej 
I'Ziby ooputowanyCh i z jednym senałorem 

w 'tym sensie, że ma /być usifa,10·na wSjpÓ!Jna 
[buja dziatania o-raz ewetlifuaJlnego wcią!g· 
nilęcia Anlgil!ji jaka /POttlocnicy do tej [obo
·tv na zasadW M'Sltiępud'ąC'Yclt warunków 
n!.emieokl!oo: 'Ulnilcestwienia Traktatu Wer 
sa:lslkiego, u'lTIo'rz'el1!ie dalszych S!Pfa~ od· 
szlk:odowania wojent1e~oj rewizja wSlCIhod 
nioh Igranic Rlz.es'zy( O, IPTzy;lączenie Au
s'trJi do Nienniec ) bnne !p()Idcjbne poo'g'e'r
~!k:ie de~ilkaltesy. -------

rolkUiratortia w Cassel jest zdania, Ż~ 
meg-a!1oift1aJtlja wieillkiegO rnlstrza Mabrauna 
malazla silę na samem lJ)OIgIt'aniczu nrujbar
d'zje/j wrosifaokLeJ niwnoścr i że dozfęlki ,te
mu dał 00 ,się p<>:pmsifu -lIlabrać wysl.runni
!kam Francji. rprzeznaczon}'1in do W}"Śte
d.z.enia tajnyclt zlbro1eó o:dwelO'wydh po
wierwny:ch wyw:rofowcówl. I stąd do
CihodlZlenie kaJfn.e. 

~rnj Wnanowni' JO~nnił ~amo~óinwo. olskiego slawisty. J blleusz 
70-ta rocznica urodzin Aleksandra BrUcknera. 

Bratanek b. ministra. inżynier ·' Wyganowski kulą 
rewolwerową przeciął pasmo swego żywota. ' 
z Warszawy donoszą: 
Huk wystrzału, a: potem kobiecy 

krzyk 

wstrząsającej rozpaczy 

zaalarmowały wczoraj rano ludzi prze
chodzących przed domem Nr. 30 na 
ul. Zielnej. . 

W mieszkaniu na 2-giem piętrze 
od frontu rozegnła się tragedja, któ
rej tło okrywa mrok tajemniczości. 

Wystrzałem z rewolweru pozba
wił się życia inżynier Tadeusz Wy- ' 
ganowski, brat b. ministra sprawie
dliwoś.ci. 

Okoliczności samobÓjstwa: nie wy-' 
jaśniają jego motywów. · , 

Ś. p. inż. Wyganowski mieszka 
Z żoną ' Jadwigą i lO-letnim synkiem 

. Januszem. Sprowadzili się na Zielną 
przed kilku ledwie miesiącami. 

Os·tałnią noc 
samobójca spędził bezsennie, zdradza
jąc wyjątkowe zdenerwowanie. 

Wstał z łóżka o godz. 9-ej rano 
i kazał służącej, niejakiej Barańskiej, 
przygotować kąpiel. 

Pół ubrany wszedł do sypialni 
swego synka i długo 

czule całował go 
i pieścU. 

Po kąpieli usiadł przy tualecie, 
w fotelu i trwał w ponurem zamy
śleniu. 

-- Czy pan będzie pił herbatą? 
- przerwała tę zadumę służąCa\.. 

Ocknął . się. Spojrzał pół-przy
tomnie i odmówił_ 

Zaledwie ·zamknęły się drzwi za 
służącą 

padł strzał 

Do pokoju wbiegła żona i synek. 
Samobójca siedział w fotelu bezwła
dnie, głowa zwisała na poręczy, a ze 
skroni wązkim strumykiem płynęła 
krew. 

Na krzy,k rozpaczy nadbiegła 
służba i sąsiedzi. Rannego przemesIO
no . na łótko. , Przed przybyciem Po
gotowia 

zmarł 

nie odzyskawszy przytomności. 
Samobójca nie zostawił żadnego 

listu. Nic, co mogłoby wyjaśnić c ze
mu tak ' gragicznie zakończył swe po
rachunki z życiem. 

Przed kilku tygodniami zastrzelił 
$ię w Domu Akademickim kuzyn inż. 
W. student Wyganowskt. 

Znowu bezczelny napad w pociągu. 
Z Warszawy dono'sza.: 

W/adze 1JoJ-icyjne zanotowaty dziś swie 
ży wvoadek rabunk,u. popęłnione2o w wa
[!ooic kolejowym na osobIe zom Pochow
skieL tonie in.żvniera. Jechała ona do War 
azawv DOcia,g-iem osobowvm idacvm z Lu 
łIftna. Gdv poci ąJ!" wy-rus.zyl. z Otwocka. 

wpadł D.alrle do przedziału fil klasy jakiś 
bandyta. kt6rv' z cala. zuchwatDś,cią śdąg 
na.~ z niej płaszcz k.a'rakułowy. Mimo pod 
niesiooTIeg-o alarmu • .bandyta zdobvczy nie 
oorzuJCił .i zanim zi.a:wił,a sle służba kolejo 
wa. uk>tnił sic bez ślad1L 

StaW!l1V uczony. Aleksander Briiokner. 
rodem z TarnoDo,la. dnia 2 s~nia o'bch-o 
dził 7'O-tą ro,cznj'cę urodzIn. Kar.ie.ra nauk'O
wa tego Wielkieg-o polskiego slawi'sly t hi 
storvka iest następująca: 

Po ukoń'czeniu g-imnazjum w Tarnopolu 
sfudjowat filologie na uniwersytecie we 
Lwowie 1 w Wiedniu, w 1876 roku. a więc 
w 20-ym roku żyda olr.zvmał doktora't fi
lozofiL 

W roku 1878 habilit'ował sie jalro docent 
stawi's-tyki w W iedni,u. a nastę,prue był do 
centem we Lwowie. 

W 1881 roku, a więc w 25-vm roku ży
cia został zamianowany nadzwv'czainym 
profesorem filolog-ji stowiańskiei na un1wer 
sytecie berlińskim. 

W 1892 roku zo'stal profesorem zwy
czajnym lej katedrv. W Be'rlinie wvkladat 
nieprzerwanie 33 lat. W 1924 roku prze
szedł na emeryture. 

Dzisiaj j-est on cztonkiem · wszys.tki,oo 
sł'Owiańsku,ch Akademij Umieietnoś·ci. 

J.e~w dz.iał.altlOść naukowa 'Obeimuje hl 
storję literatury. li ng-wfnfstyke. archeoI'o
.Ide i etnohafję. Jako historyk literatury 
polskiej zajmuJe bardz~ wvbHme stat1Dwi's 
k9. PilS,at PO polsku. P'O niemiecku. oraz po 
czesku. 

Stal zawsze twa1"do -vrzy polskości na, 
wet za czasów największego hakatyzmu 
Cześć mu za lo! 
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Jeden z wielu. 

ezrobotny monarc a. 
Były szach perski poszukuje zai~cia I 

"Ten. który niedawno temu !esz,cze 
zwał się dumnie królem królów. który był 
władca nad dziesięciomilionowym nar0-

dem i panem życia ; śmier~ł swoich podda 
nych - obe·cnie wtada jedyni.e J?;arstką 
wiernych. a potężne państwo je~ skurczy 
lo się do wielkości kilku apartamentów w 
jednym z hoteli paryskich". 

Tak oto odzywa się pewien znany re
porter w wielkim stylu poczvtnezo ang-iel
skiezo pis.ma o zdetronizowanym szachu 
persk,im, zamieszkują,cym od pewneg-o cza 
su w stolicy Prancii i opowiada dalej wra
żenia swojeJ wizyty u byłego potentata 
wschodnie2o. którą odbyt speciąl-nie, poko 
nawszy rozliczne trudności. aby przeko
nać się naocznie, co porabia jeden z wielu 
"bezrobotnych monarchów". 

TRUDNO SIĘ POGODZIC Z LOSEM. 
.,Dawnv możnowładca wielkie.lw kraju 

fest tra2edją SWe20 żYcia zunełnie złama 
ny i nie może w żaden sposób P02odz!ć sie 
z obecnYm stanem. 
Jest to rzecz na.izm>efniei oczywi's.ta. kto 
bowiem kiedyś olśniewał wszystkich w 
stolicach europejskich. g-dzle byt ośrod
kiem zainteresowania i hołdów. gdzie pO

dziwiano bo2:actwa. e2zotyCZl1v przepych 
ubiorów. - a dzisiai jest zmuszony prowa 
dzić żywot p-llstelnika - ten nie łatwo zdo 
ta przeboleć la1\ srog-ą zmianę losu. no i po 
,g-odzić się z nią dobrowolnie bez szemra
nia!" 

MAN.TA. PRzESLADOWCZA. 
Dostęp do byle,g-o szacha jest zzota nie

fatwy . .żyje on bowiem w bezustannej oba 
wie zamachów na swoia osobe. która prze 
szla poniekąd w siadjum chorobliwe. skut 
kiem czeJ?;o jest on ściśle strzeżony przez 
zaufany.ch zorojnych ludzi. 

Jest rzeczą prawie niePOdobna przejść 
w jego apa'l'tame.ntach bez przewodnika, 
choć kilkanaście kroków. nie DOwoouiac u 
ruchomienia licznych dzwonków alarmo
Wych. Dziennikarz dowied?:iaf sie wielu 
ciekawych sz,czegótów dotyczących sposo 
bu ży·cia wwnańca. 

"Najzaufańszym człowiekiem szacha
opowiada an,g-ielski sprawozdawca - jest 
jesro długoletni sekretąrz. On to wybrał o
becne miejsce pobytu dla swego pana. pod 
CzaJs. kiedy większość otoczenia hvierdz'ila 

'\VŁADYSŁA W KA ... 

"Pes ym iści". 
Rano narzekania --wieczorem 

zabawa. 

Nie! Mój przyjaciel jest stanowczo ha 
lucvnantem. 

\l-!padt do mnie pr~ed kilku dniami i 
przysiega! mi. że WSZVS.Cy ludzie bez wy 
jątkl1 są źli i obłudni. 

- Mówię Ci - wora!. a stowa jeg-o by 
Iv prawie krzykiem - nieprawda jest to, 
00 p:szecieciągIe. Niema cieżki ·chczasów 
- tylko ludzie są źli. niema bezrobotnych 
- tylko tłum nie chce pracować. pienią-
dze sa - tylko ludzie nie umieia się z nie 
mi olx:hodzić; przeciwnie. wrecz przeciw 
nie. icst dobrze na świecie. Abyloby j.esz
cze lepiej, ,g-dvbv luclz:e nic \vktadali na sie 
bre maski obłudy. zdvbv z naidrobni.etsze
g'0 niepowodzenia nie robili tragedii, bo wi 

że naiPewniej byfoby zamieszkać gdzieś 
w oddalonem wi,ejskiem ustroniu. 

Po dtu,g-kh debatach z,g-odzono się na 
po,g-ląd sekretarza, że zajęcie na stale no-

wożvme,g-o domu w centrum Paryża daje 
jeszcze największa rekoJmie osobiste2o 
bezpieczeństwa". 

", _ '," ' ,., I •• ,\ ' • • ,',' • l .... ". :.l ł~.: ,,' ", _ "" ',,' . '.; t .. "' /' ..... ,ł j.l" .. \ " 

Dobry przykład. 

Właścicielka: - Panna Zuzia, Fruzia i Rózia za chroniczne spó
źnianie zapłacą po 20 zł. Tego rodzaju kary stosują wszystkie instytucje w Łodzi. 

Jedna z poszkodowanych: - O, przepraszam - nie wszystkie! 
Nprz. Teatr Miejski jeszcze dotąd nie ukąrał publiczności. 

Q_i .. ss M! 2" t Wt.HM" Wf ., Al 

Kino DOM LUDOWY uL Przejazd H4. 
Dla młodzieży dozwolone. Od wtorku dn. 2 do niedzieli dn. 7 lutego włącznie 

'wyświetlane będzie największe arcydzieło filmowe p. t. 

SCADAatlOUICHEU Potężny dramat bohaterskiej miłości w 9 
n ft A"'i " aktach, osnuty na tle powieści RAFAELA 

SABOCINIEGO, z uroczą A I i C e T e r r li w roli głównej. 
Obraz ten każdy winien zobaczyć. --------
Ceny miejsc: Na pierwszy seans 

I 
AtO rn w niedzielę i święta od goąz. 2-e; do 4-ej po 40 r S 
-t g vSZY poło a w soboty od 3 do 5 wszystkie miejsca po g O zy 

Ceny zwykłe: I miejsce-l złoty. 11 miejace - 85 groszy. 11l miejsce-70 groszy. 
Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po poł .. _ ... _~_._---

go -
P.opierajcie handel polski! . 

s s 

dzisz: ludzie to są najzorsze. na.iwstręt
nie.isle stworzenia ... 

Wyrzuciłem gO za drzwi. 
Jakżeż przecież można wyrażać się 

tak nieladnie o tych kochanych. poczci
wych. opuszczonych biedact.wa.ch? ... 

Od rozmowy tej minelo pare dni. Pew 
ne.'!'o wieczoru wrócHem do domu silnie 
zdenerwowany i przybity. Kilka osób opo 
wiedziało mi po,przednio straszne rzeczy. 

- Nie! - krzyczałem iak '54.alonv -
tak dalej być nie może. ci nieszcześliwi lu 
dzie za kilka dni z głodu pomra! 

Oto spotkałem na ulicy znaJoma mi już 
dawno panią. żonę wysokiego urzędnika 
p.aństwowe.~o. 

- Panie redaktorze! - zaczela ~ to 
okropne. Do końca miesiaca zostat.o mi za 
iedwie sześć złotych na życie. Co będzie 
iutro nie wiem? Znikąd pomocy. znikąd ra 
tunku ... 

Ból ścisnął jei g-ardlo; z oczu posypa/y 
sie duże krople tez; ja również bytem 
wzruszony. 

- Rzeczywiście - pomvślatem- co fo 
będzie jutro? 

Powiedziałem jej kilka słów pOCiechy 
i odszedłem. 

Przed bramą natknąłem -Sie Jeszcze na 
znajomego adwokata. Ten również był w 
rOZDlcz"v. 

Peten smutlm \vszed!em do swe~o po
koiu. Byt !UŻ późnv \\': c"z{)r. Rozcbra?em 
się i zg-asiłem lampę. Ale \-vśród mroków 

• 

słyszałem jeszcze, że coś PO katach chicho 
cze. Co to.? Zapale.m ·światto. Nic. Cisza. 
Tvlko na stoliku nocnym zobaczvlem -
zaproszenie na bal. Ofoski śmiały się do 
mnie i kusiły. 

- Nie! nie pójdę - krzyknałem- tam 
ludzie nie wiedzą. co jutro do ust w/ożą. a 
i.a mam iść na bal. 

W tei chwili jednak rzeczywistość u
derzy/a mnie mocno w dowe. 

Prze.cież na bal iść muszę nie dla przy 
jemności. ale z dziennikarskiego obowiąz 
ku! 
Wstałem niechetnie. ubrałem sie i posze-
dlem. 

Po drodze sta waly mi obrazy straszne 
go losu znajomej pani i adwokata. 

Z sercem ściśniętem wszedłem na salę 
balową. . 

Było już dohrze PO pótnncv. Różnobar 
wne pary wirowaly \v tald krzvkliweg'o 
jaztbandu. 

I n a,g-l e ! Co to?! Przeczulona wyobraź 
nia CZy prawda? 

Oto \\1 Humie T ;;: ńczących zobaczyłem 
nal\yyr c: źniej rczb::\\'!on<1 t\\'arz zna.iomej 
mi pani. tei. co to mi2Ja tyll;:o s ześć zło
tych do koń'''l m·cs:<.\ca. Poznała mnie. Ski 
nela weso~o glówka i zarum:ehita się. 

Sroi"'zatem instvnkto\\'nie w stronę sto 
lik6w. Tak! Adwokat też icst. Jakieś dwie 
l1ro:.;ze masc:::zki s: :: dzialv z n;m przy sto
je. 
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NIEMA SIĘ O CO POKUSIC ... 
Aczkolwiek by temu monarsze z nieo

szacowanych ieg'o dawnych skarbów po 
zo·s.taro coś niecoś złota i łdejnotów. stan~ 
wi to Jednak tak znikoma sume. że - jak 
oowiadaia WSZYSCY z oośród ie20 otocze· 
nia. chyba nie skusiłoby lepsze~w złodzieia 
do DOdiecia trudu. 

Byty szach nie iest już w oos;adaniu (). 
wej historycznej, bajecznei fajki. wysadu 
nei rubinami i diamentami. a oszacowanei 

. na sto tysięcy funtów szłerliu2ów. 
Oddawna również niema słynnej koro 

ny. ozdobionei nieszlifowanym rubinem 
wielkości jaja kurzego. Nie .test on już też 
właśdcielem "pawieg-Q" lronu. wartoś·ci 
realnej miUona funtów anRielskich: ani zlo 
busu ziemskiezo, pokryte,g-o szczerem zto 
tern wa,g-i 75 funtów. oraz nieprawdopodob 
ną ilością 51,326 sztuk dro,g-i'ch kamieni. 
Strata tych bogactw bezwatP'ienia przy. 
czvniła się do duchowej de,presji nieszczę 
śliwei ofiary przewrotów politycznych. 

ZROZUMIAŁA MELANCHOL.1A. 
... Jego Królewska Mość - cytuiemy re 

la·cię dziennikarza - powiedziala mi jedna 
z 0's6b z jezo najbliiszezo otoczenia, prze 
siaduie godzinami POgrążonV w smętnej 
zadumie. Nie może uwierzYĆ. że już nigdy 
nie hedzie o1zladać SWe20 oiczyste2o kraiu. 
Jest też mocno zaniepokojony pytaniem, 
jak się uksztaltuie jego przyszłość po wY
czerpaniu środków utrzymania. To też pe 
wnego razu odez.war się do s.ekretarza: 

Podai o1.doszenie w .. fi2arze". że bl' 
Iy szach perski POszukl1.le jakie1Zokolwlek 
zaiecia! 

Złamany życiem człowiek ten. nie o
puszcza prawie niJ?;dy swojezo mieszkarn8 
hotelowego i nie korzysta z postawione 
IZQ mu orzez rzad irancu.ski do dysoozy~1 
samochodu. 

Monotonję codzienne,g-o życia przery
wają .iedynie ,g-odziny, przeznaczone na po 
sir.ki. sporządzane; podawane przez wlas
neg-o kuchmistrza. który wszel:kicmi spaSQ 
bami stara się przynajmniej pod względem 
kulinarnym uorzyjemnić życie swemu pa
nu. 

BYŁ KRÓLEM - DZIŚ NA WET NIE 
JEST PODDANYM. 

..Smutny jest los człowieka - lrońcZ'J 
sprawozdawca a:n,g-ielski - który z wYŻyn 
dobrObytu stocZYł sie w przeoa.ść nędzy, 
a o ileż więcej odczuwać to musi ten, któ 
reJ?;o skronie on,g-iś zdobila korona 1aólew 
ska. To też zrozumieć mDżna tlrzepojone 
goryczą słowa b. wład-cy: .. Kiedyś hy
lem królem - dziś nie jestem nawet pod
danym"! 

---0---

W przerwie p.odszedlem ku "nieszczę-
śliwej" znajome';. .., .., 

_ Ach! jak to ładnIe, ze Sle pan zla Wlł., 
Zatańczymy - prawda? Czemuż pan taki 
jakiś dziwny. Ach wiem. Nie soodzie\,:ał 
się pan mnie tutaj zoba·czyć. No. tak zle 
nie jest. jak panu mówiłam. OczyWiście , 
że po sprawieniu soble tego kostiumu ma~ 
kowe~o. nie wiele mi zostało. Ale to zwy 
kle m'ówi się !torzel. aniżeli jest... 

Ktoś podszedł i poprosił ją do tań·ca. U 
siadłem w kacie i patrzałem. Na myśl mi 
przyszły słowa przv.laciela. wiec westcll"13 
lem głęboko. 

- Tak! mówiłeś prawde. Nie czasy s(\ 
ciężkie. tvlko ludzie umyślnie we wszvst· 
Idem widzą tragedję i ostateczność. . 

A znajoma mi pani i adwokat - to nie 
wyiatek. Takich jest więcej. Przez cały 
dzieli wł6czą się z kąta w kat j narzekaia. 
Ten nie ma pieniędzy. tamten jest tydz ie6 
bez jedzenia. ów sm'zeda! ostatnie ubr2.nie. 
Ale \vieczorem. kiedv przeczyta~: gazecie 
wzmiankę o balu. kinie lub teatrze. zn a.idą 
się i DieniCidzc i ubran ie ba! na'\\'Ct f rak. 

Wlec co to wszystko oznacza? Oto w 
naturze ludzkiej, a szC'zególnie u Il ::l S. P o
b.kll w. leżv sktc nn Q f.ć do pesvmizml1. do 
malow::l!1.ia wszystkiego na czarno. do ro 
bicllia znajmniejszego. ch\vilo,\yego Bie po 
wodzenia dtug-iei. straszns.i tra.gedii. A tym 
czasem na świe·cie jest zupctni.e inacz.ei 
jest dobrze. 



1~~ij[le nOWelO [bemi[lneIO elementu. 
Odczyt Joliveła de Castellot w parysklem towarzy

stwie alchemicznem. 
Akhem:ia nie jest ynajmniej przywile 

jem wieków średnicl1. Nawet w 
czasach wSPÓłczesnych Istnieią Jeszcze al .. 

chemIcy. 
We Prancji złączyli się OIni w Daryskiem . 

łowarzvst\vde alchemicz:nem. Nestorem al 
chemików jest JIQ-1ivet de CasteI'lot. Na po 
siedzeniu paryskiegn towarzY'stwa alche
miczneR'O wYR"łosit niedawno Castellot od 
czvt naukowy. w którym zawiadomił 
o odkryciu noWC1l0 chemicZIle20 elementu. 

Nie jest to w h~storji alchemii bynaj
mnIej pierwszy przypadek teR"o rodzaju. 
lAlchemicy "smażyli" rozmaite mieszaniny 

w swoich laboraror1aoh w DOszukiwanIu 
za zlotem. a wa.ido'wali 

DP- pOrcelanę 

(jak niemiecki alchemik Bothrer) i Inne po 
żyteczne rzeczy. O odkryc1u Castel:lota 
brak narazie b1iższych szczeg-ótów. Wiado 
mo .narazie tyle. że nowY pierwiastek ma 
posiadać 

znacŹne i dobroczynne własności 
lecznicze. Należy wreszcie zauważyć. że 
wiadomość o odkryciu Castellota przyję
ty sfery naukowe francuskie z wielka, re
zerwą. 

Czworonoini śpiewacy. 

Swist czy śpi W? 
Klopoty zoologów. 

MySZY. lali wiadomo. mają zamiłowa
nie do muzykI i chętnie R"nieżdża się w 
miejscach. g-dzie grają i śpiewa.tą. To zami 
llQwanle jest u niekt6rych myszy 'tak roz~ 
iWinię"fe. Ze znałazłszy się nocą wpokoiu. 
j!dzie wstawiono otwarty foneDian. biega 
ty łam i z 'POwrotem PO klawiałuru. Nie
krt6rzy utrzymują naweT. że myszy śpie
waja. Miedzy iunemi athR"ielski badacz 
,Wood opowiada w swojej książ.ce. że dlug-i 
czas obserwował myszy. które zagnieź
dziłY się w je20 kuchni. gdzie był rów
nież kanarek w klatce. Kanarek wyśpiewy 
wał swo.ie trele. a myszv naśladowały g'0 

iW dzień i w nocy. Śpiew myszy był cich
szvod ś'Plewu kanarka. ale mity do słucha 
ma. 

Dalsze obserwacje doprowadziły do 

stwierdzenia. że myszy. znaidujące się w 
b1iskośCi pIaków. 

uczą się od nich śpiewać. 
Kwest ją tą zajmowali się i inni bada

cze. Niemiecki zoolOR". dr. :Eichelherg-. od
k:ryt w rurze komina mysz. kt6ra śpiewała 
zupełnie jak kanarek. Podobno dy,gnitarze 
chińscy trzymają w ozdobnych klatkach 
myszy. któryoh 

śoiew budzi oodziw 
cudzoziemców. Innv woloR" niemiecki 
Biehm nie bardzo wierzy w mysi śDlew. u 
'trzymuje natomiast. że myszki chore. mają 
ce trudnOŚCi w oddy,chaniu i zmiany w 
pr:oewodzie oddecbowym 

wydają świst. 
który przy pewnej wyobraźni może być 
brany za śpiew. 

Jo~ieij W kiPieli" ~pne~ane la ~I tni~[y ~olarów. 
Mister Blllings lubił przebywać w doborowem 

towarzystwie. 
W pOsładanłu n.tejakicR"o Mister Billl.ng 

sa. zamieszkafeR"o VI Nowvm Jorku. znaj
dowala osię mala. ale niezwykle 

dOborowa kolekcia. 
!ło1x>na z 30 niewielkich obrazk6w. Nie
dawno odbyła się licytacja tej kolekcji. Soo 
wodowana kłopotami finansoweml właści
ciela. OsiaR"llięto za wszystkie obrazki ra
zem bardzo znaczną sumę. bo 

401.300 dolarów. 
Naiwyższą cenę uzyskał przepiękny o 

braz znaneg-o malarza francuskiego. im· 
;presjcmisty Corota p. t. 

•• Kobiety w kąpieli" •. 
Zostal on mianowicie 'sprzedany za 50 

tysięcy dolar6w. Copra"wda - j'es"f To jed 
no z najlepszych dzieł mistrza ... CblOinka" 
an~ie1skieg-o malarza Johna Cro11l() przy
niosła 

37 tysiecy dolarów. 
świetny peizaż Teodora Rosscar 25 tysię 
cv. Milleta .. Żn iwa" 26 tysięcy dolarów. 
Oorota 

.. ,Jeździec na tle kraiobrazni
' 

30 tysięcy. a inny krajobraz Cąrota 27 'ty 
sięcy. 

Jak widać z tetro. Mder Bi11lngs lubił 
przebywać w szczupłem. ale zo ta dobo 
rowem towarzystwie . 

rtiezwykły wypadek. 

Po 20-tu latach matka odnalazła swą 
c" rke w szpitalu. 
~zruszająca scena. 

Niezwykty wypadek spraw i ł. ii VI tych 
dniach w jednym ze szpitali w Lionie odna 
lazłv się matka i córka. które od 20 lat nic 
nie wiedziały o sobie. 

W szpitalu leżała mianowIcie 20-letnia 
WalerIa M. Pewnego dnia listonosz 

, w~Twołał jei nazwisko. 
J('(· I.,, __ ~ ~ , ·,c dwie chore o 1ednakiem 

rmie n':" .. " -:;·,~.:k u wy,ciągnetv rece PO list. 
Jedna chora m:ala lat 45. a tuż obok jej 
r6żka S.poczv\vala ZO-letnla Vvalerja" W 
następs twi~ kl?:o wydarzenia obie chore 

zacl~ły ze sobą rozmawiać. 
Orzvczem mIoda Waleria opow i edz.iała. że 

już odda\\'na szuka swo]ej matki a m6w;iąe 
o swem dzieciństwie. zwierzyła się star
szej sa,siadce. że jako kilkotyg-odniowe dzie 
cko oddana była 
orzez matke do orzytutku dla niemowląt. 
i że już. nig-dv potem swej matki nie ujrza
la. 

W tolrn opowiadania młoda Walerja za 
uważyła. że jej starszą Imienniczkę oR;'ar
nęto wzruszenie. Po niejakiej chwili rzu
ciły się sob'ie 

w ramiona. 
a1b-owiemzorjentowałv sie. ' że odnalazłY 
się w szpitalu jako matka i córka. 

•• Kupujcie "cegiełki" złotowe na Dom Inwa!!:l6W" . 

• 

Nr. te 

Za 373 dolary oł6wków do różowania ust. 
P. Work. sekretan stanu snra,w we

wnetrznych w Stanach ZJedaoczooYdJ, A 
meryki jes.t jednocześnJe wzedoWVtn o
I)iektmem młodych ilndjaneł. oozbawio
Dych rodzin. 

Jedna z ieR"o pupilek zrobi la mu niedaw 
n'O mHa niespodziankę. oolecaj~ ·przesłać 
mu rachunek do zapŁacenia od swe~ .. per 
fumiarza". Pan ffili.ni'5ter ku ruema,łemu zdzi 
wieniu skonstatowal. że w oczeciągu pól 

roku Piekna indjattka Wybrała za m doLa 
ry ołówk6w do 'l"óżowania ust. 2'old-crea
mów. pudru Ud. 

Wobec faktu dokona,nego D. Work za .. 
płacił tym razem rachtmek swej cokolwiek 
r'Ozrzutnej pupilki. zbyt dbajoącej o swą. u
rodę, zaznaczając jednak, że w przyszłoścI 
wydatki na 'te niezbędne akcesolfia "tualety 
pięknej indjanld muszą być zredukowane 
o 25 proc. 

"Nowy Kurjer Polski". 
W d!nJru d'zisiej:s:zym uttrzato świaUo przez ca1y zespól "K'llII"1ern", kffóry us'tt\. 

dzienne nowe J)JilSmo "Nowy Kurjer Poł- !pil. :ponieważ nie ohcial się zgodZić na 
ski". Nowy ten dziennik wydawany lest zmIanę kierunku pisma. 

Krateczki sądowe. 

• 

lu[~ -~li~w[lyna i t[~Óflliwy lailL 
. Ciosy panieńskiej piąstki zmusiły dwóch drabów 

do kapitulacji. 
NiR"dybv nie przYDu'Szczala panna Pela 

Gliksmanówna. uczenica klasy 6-eJ jednej 
z miejscowych szkół średnich. że stanie 
się mimowoli bohaterką sensacyjnej spra 
wY. I tylko dlatego. że w poR"odny '[}Ora
nek czerwcowy w towarzystwie kolegów 
również uczą:c~h się. wybrała sie na wy 
cieczkę poza miasto daleko bardzo. bo aź 
Dod Tuszvn. 

FATALNY REZULTAT GRY. 
W towauys.twie owem znalazł się rów 

nież i Zaia-c. młodzieniec ze wszech miar 
sympatyczny i miN, do któreg-o panna Pe 
la Glicksman6wna szczeg-ólną żvwi.ta pre 
dylekeję. Nie uszło fu uwaR"i reszty !owa 
rzystwa. I oto g-dv T)rzyszlo do wykupie
nia fantu przez pannę Pelę. gorano bowiem 
w loterję fantOWą. Dostawiono warunek. 
by wespót z panem Zającem oddalHa się 
na pół ~odzinv. Z czeR"O skorzystawszy 

, uja,t pan Zając skwapliwie dzieweczkę pod 
ramię i zaprowadzi .ł hen daleko w pole na 
se·rde·czną rozmowę. 

W powrotnej drodze znienacka stanęli 
przed nimi jacyś dwaj barczyści młodzień 
cy o minach nie wróżących nic dobrego. 
Jeden z nich 'Oświadczył gTo~nym R"losem. 
że zg-ubit sakiewkę swej narzeczonej w 
tych właśnie krzakach i jest przekonany. 
że .para wycieczkowiczów znala.zła la,. W 
sakiewce miara się ponoć znaidować więk 
sza suma pieniędzy. 

BLOTEM W OCZYI ... 
Wobec takieg-o epilogu slodkieR"a le'te

a tete z ukochana. P. Zając uczul cha.rakfe
rys'tyczne drżenie w łydk.achi niemniej 
drżącym g-losem oświadczył, że ani on ani 
towarzyszka jego żadnej ISakiewki dam~ 
skiel nie znaleźli. Na dowód mawdy stów 
swoich wywrócił nawet kieszenie. 

Oświadczenie to jednak nie zadowo1Uo 
natrętnych osobników. Z szatańskim uśmie 
chem oznajmili, że musza przvstapić do re 
wizji osobistej. Jeden z nich przvstąpiI do 
panny Oli'cksmanóW'llv i jął jej dotykać w 
/SpOSób brutalnv.rzekomo w celu Drzekona 
nia się. czy nie ma owej sakiewkk 

W pannie Pel1 odezwała sie lwica. Wy 
mierzyła na'Pastnikowi potęż:nv ciO'S piąst 
ką tak. że aż sIę zatoczvt Osobnik z-nowu 
przyskoczyl do Peli. napotkał jednak na 
zaCięty op6r ze strony pana Zająca. I oto 
zawrzała zacięta walka. Jeden z napastni 
ków szamotal si·ę z Danem Zajacem'. drQ.g'i 
z panną Pela. I ta zuchr-dziewczvnka na
bra WSZY .petną g-arść błota. chlusnęła niem 
Jednemu ze zbirów w usta, a drug-iemu w 
oczy. Zdetonowało to na chwile napast11i· 
k6w. z czeg-o skorzystawszy młoda para 
wycieczkowiCZÓW pędem oobieg-ła w stro 
nę nie wiedząceg-o o niczem towarzystwa. 

DAREMNY POSCIO. 
Na wieść o przyogodzie panny Peli i Za 

jąca towarzystwo puścHo się w POści~ za 
nieznanymi łobuzami. NIestetv. pościR" nie 
dal żadneg-o rezultatu. zni~neH bowiem 
bez śladu. Panna' Pela natomiast dostała a 
taku spa,zmów. wobec czeg-o towarzV'shvo 
śpiesznie zabrato się do DOWlrotu w mury 
miejskie. Dlug-i czas pamiętali niefortun ną 
wy,cieczkę iej uczestnicy. a najbardziej p 
Zając. Koledzv bardzo kpili zeń przy la
da 'Okazji. 

NIEDYSKRECJA PRZYCZYNA KONFLIR 
TU. 

Leoś Zaiąc zaklina! na wszystkie św ię 
tości koleg-ów swych. bv nie roZpOwiadali 
w mieście o kompromitującei g-o DrZyg-O
dzie. Uczy.nili zadość jelro btaR'aniom: je· 
den tylko Moryś Epsif.ajn, ~duchy tIa per~ 
wazię, malował wszystkim w sDos·ób ja
skrawy dzieJe feralnei wycieczki. 

Wówczas pan ZaiGtc doszedt do wniosku 
Że nalezy zareagować czynnie. skł.adają.c 
jednocześnie dowody rycerskości. Zi.a,wil 
się tedy pewneR"a dnia na oodw6rzu domr 
nr. 13 prZY' ul. 18 purku Strz. Kam. t pobil 

dotkliwie niedyskrctneR"o Evsztaina. 
Srodze pobLty MOifYś Epsztajn zaskal' 

Żyr Leosia Za13,C2. do ądu Dokom IH~o 0-

kreltu. Sprawa odbyła sie w dnIu oneR"daj 
szvm i ku Wielkiej rozpacz.v Epgztajna Za 
iąc zootat dla braku konkreńńych dowo
d6w uniewinniooy. Sza - wicz. 

fi 
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Kochana siostrzyczka. 
t 

Złego i djabeł nie na rawi! 
Najpierw obiecuje poprawf: a potem kradnie. 

{u} Karolina Rozner, zaani,eszikala tP'fZy 
u!lłcy MarysiIńSk'iej 56, to tyip 

niooczci'wej kobiety. 
lKaroHna, będąc jeszcze mrod'ą dZ'le'W~ 

czyną, nre PD'gardza:la cucLz'ą w.tasnoŚCtią 
r kradl,a co się t}'lllko' dalo. 

Rodzice biaJCladi nad nilą, najwlięcej 1uJż 
siOstra jeJ Pautlna. 

lPolSrępowania KaifOlliny nic Joednak 
'.iut ZII11i 'ooi'ć nie z,do,fall(). 

ma'mo~\ra wna sios tra, IJ)IrZoeSttą.p i:ta 
. próg miesdmbiJa 

p,an! Pa'1.1llln1. 
!Po ozt~lblem -przywif,aniu, łody pękły 

i sl'osny wdały się w pogawęc1kę, w cza
sie kitórej Orosmanow~ błagała o zmtRJIl ·ę 
dQtychczasowego 

trybu iycla.. 
1, () dzi:wo. Karo~ina przyrzeikta ipopll"a-

vvę. . 

Btr. i 

Samuel poprawił się na 
twarzy. 

be) mu l'iapastnlk obił policzki 
1)( I Samuel Hajtnan, włddciel składu 

manufaktury przy ul. Piotrkowskiei 52 i 
Herman fajl byli 

zawziętymi wrogami. 
Poczubili się kiedyś o jakąś drobno 

stkę I to właśnIe było . powodem zetwanla 
koleżeńskich stosunków Hajman i FajloG 
tego czasu unikali się wzajemnie j szkalo
wali jeden drugiego przed znajomymi w 
czem szczególniej celował Hajman. 

W dniu wczorajszym pomIędzy dl'ł~ 
wnymi ptzyjaciółmi dószło dO "pojedyn
kU·1 a właściwie mówIąc 

"gębobici" .8 . Garnkiem po głowie złodzieja. 
(n) Mie~zkanka wsi Mileszld tui pod 

J::odzią, pani Stanisława Lechowska, przy· 
jechała do Łodzi 

po zakupy. 
Chodzi po rynku Wodnym Lechow · 

ska, oglądam, targ'tlwała I kupowała po· 
trzebne jej rzeczy. w ślad za nią szedł 

iPo laltaoh rodzice 1P0rmar;1i, a slios'try 
'Posz4:y w świat za oh1etbem. Starsza Pau
lina, prowadząc nienag'anny żywot. zoSIta
l>a wkróice pani,ą oro,grnanową i zajmo,wa
'ł1a mite, Clhoć 

me.wiellde mi~anko 
p'l1ZY UilJicy Roiberta 5. 

Inaczej rzecz się miała z Karo,Jj'ną. Ta 
nie mOlgJa zagrzać i1i~zie miejsca.. 

Zf>odzie1:ka miala fu swój myly cel, 
a przyrzeczenie pOlPrawy mi.ało ,posłu,zyć 
dla uśpienia cZll1notŚci gos>podyni domu. 

Ki'ooy 1l. Gro-smanO'Wa wyszła z mie
s2)kania mitta sl'Ostr,zyczka 

skradła garoerobę . 
t naczynia kluchenne na s·umę <PrzMZlło 200 
złotych, ,po'czem Zlbie~gla. 

Kiedy bowiem Hajman stał w swym 
składzie, wpada nagle Fai! 

i krzycząc wniebogłosy 
. obl:zucił manufakturzystl( brudnymi epite
tami. :zbił go po "buzi", PQczel11 zadowo· 
lony z dokonanej zemsty uciekŁ 

tajemniczy osobnik, 
• p~tr~c uparcie·w pękatą torebkę wie

!maczki. 
. On~ złodziela nie. wlrlziała, ten jednak 

zbIlzał su:. stale upatrując stosownej cAwili. 
Chwila taka wkrótce nadeslła Le· 

chowska ogl~~ała g~mkil a skorzystawszy 
z tego złodzle) wycIągnął jej z ręki toreb · 
kę ~ sumą 150 :złotych i w nogi. 

~iewlasta wnet go jednak dOgoniła I 
chwycIwszy 

za kołnierz 
poczęła go okładać trzymanym w ręku 

garnkiem 
Nadszedł policjant i pechowca are-

Włóczyła się po świecie, atż w końcu 
osiadła w Łodzi. gdz.l'e 'PTaoowala w f.iil' .. 
mie 

Gwsma,nowa po przyjkiu. z miasta -
spo'sfrzegfszy badzież, dbniosła po'Hcli. 

U Roznerówtl1ej pr.z'eprowad/Z.ono rewf~ 
Zlję i zna1eziono nietyllko rzeczy "zwęd'zo-

Przemysł Jedwabny 00" ipani O., ~ecz \viększą HOIŚć 
ip.I1Zy ulicy Oegie!1,nianej 13. . Jedwahiu, 

Do uszu p. Orosmanowej d OdlOd zit y sbadzione;go w fabryce, gdz:ie praou'.te. 
dolŚ~ często gorszą'Ce wieści o siostrze i Niepo:prawną zJodziejkęosadwno w 
dzrwnem je'j również wydawało się, źe aresz·cie. sprawę zaś, popartą dowodami 
Ro·znerówna jej nie odwiedza. rze,czowemi iprzelkazano władzom sądo-

Nadszedł wres2ici1e dzieli, w którY\tl1 Wym1. 
--:0:----

Zemsta policjanta. 

Wałkiem od ciasta po kr~gosłupie wólła. 
. Wiarołomna zona. 

$Itował. Z Bucza·cza donosza: wałek od ciasta 
. Torebka wró~i~a z powrotem do S-ta·· Posterunkowy p'ollidi powiatowei w ~m:i 

tli sławy Lechowskte) . ' . ' . 

Kto Z łodzian bawi obe
cnie w Krynicy? 

Dom Zdrojowy. 
Ks. dr. Łatka Antoni, 
Biesel Stanisław. 
Urbanowski Józef z rodziną. 
Walfisch Edward. 

Zwracamy uwagę 
Szan. Czytelnik6w, którzy dla zwięk

szenia swych szans otrzymania prem
j6wek, zbierają kilka seryj kuponóW', 

~e każdą serję od 1--15 należy 
włoiyf do oddzielnej koperty. 

me Skomory. pow. Buczacz. nazW1skietn 
Mi-ko!ai Seśkow, wracaJąc 

PO uciążliwej służbie . 
do oczekującei go C'odzienl1ie ionv z-a,chwy 
conv jej czułością zapominał przY o~nisku 
domowem o wszystkich zwykłych kłopo
ta·ch, jakich w zasadzie w życiU poUcianta 
nigdy nie brakuje. 

Ufny 
w miłość małżonki. 

nie J)[Zypuszczat nigdy ani na chwilę, aby 
tak szczodre pieszczoty. jakieml ~o nie
własta witała. miary być pokrywką dla 
ieJ ~rzech6w. p'opefl1ianych z innymi. Po 
wróciwszy bowiem przypadkowo wcześ 
niej niż zwykle do domu. zasłał lm 

swemu orzerażeniu 
żonę z w6jtem tejże gminy D:vmitrem Cho 
towiecld:m. Oniemiały z obutzettia Seś
k6w zerwat wiszący na ściani·e 

I P!Qocząl nim bić zapamiętale Ohofowieckie 
2'0 t żonę. 

Ody oboje stra,eili od uderzeń pr:zytom 
ność. wówczas po~terunkowy. schwyoiw 

wójta za włosy. 
WYCiągną! .!ro na dziedziniec i tam porzu
cit. Żonę zaś przykrył kocem i oDuścit mie 
stkanie. Ochlonąwszv na powietrzu ze zde -. 
netwowania zda! 'Sobie spraw e z teg-o. co 
uczynił. 

udał sie sam do komendy. 
raportując o zajściu. Wezwany z Bucza
c~a lekarz skonstatował Śmierć wóJta 
wskutek 

przetracenia krę,zosłuoa. 
żone zaś Seśkowa z licznemi ranami na ca 
lem cie'le w stanie ciężk.im przewiózl do 
szpitala w Buczaczu. 

Z :rapuchniętą twarzą, 
pobitgł p. Hajman do pobliskiego koml 
sarjatu, gdzie ż:ameldował o prlebiegu zaj ,. 
ścia. 

Epilog .gębobicia- rozstrzygnie się 
prawdobnie w sądzie 

A~~ll~ 
Dzls 

ALfK~AItDER II 
z talemnic Pełrosa-
włowsldel twier z"{ 
Potężny dramat 

KonsŁantznowska 16 w 7 aktach. 

~~fln 
Dz:i' pora z pierwszy 

vi Łodzi ' 

Ta~mDi[a 
doa DlDcsklego 

dramat am. w 8 akt. 

[IR~~ "Walka O brylanr 
Sensac. awant. dra-
mat. w rolach głów. 

Ritoard Talmadge. - Zielona 2. -
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PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

RobLta w.rażenie. jak ~dvby straciła 'mo 
wę. Talbot wstał i zbliżył sie do nie.i. 

- Może }uż obrzydlo ci ŻYĆ u boku ta 
kiego bezduszneg'o -cielska; ale to minę10 
zupełnie. Przekonasz się. j~k się zmieniłem 
Poźadam twei mitości. pragnę jei! Wstań .. 
"ocatui mnie'! 

Helena podniosła 'Się Z trudem. 
- Pocałuję cię chętnie: Czvnifam 'fo 

t>rzecież tak często. 
- Tak. ale nie tak. jak teraz. - odparl. 

przyciągają,c ją ku sobie i okrywając jej 
usta namietneml po'całunkami. Teml P'O'ca 
łUl1ku!J1i odniósł ostatecline zwvclęstwo. 
Rozprószvłv OM ostatnie resztki orzeszlo 
ści. Pozac1ał ieJ. ona, zaś o'tuczvla ramiona 
mi .ie.~o SZyję i utonęła w długIm pocatun 
ku. który ogniem napełnił ich ciata. 

_ Ach. Cz.esJawie. tak zawszetę.skni 
lam z.a tą chwilą, godv w"zdmwielesz ... 

Talbot nie WV1)U,sz;czaJ ieJ ze ·swoi,ch ob 
Jęć. 

- Moja na1Idmzsza._. - tO' hvło ws'ty
stko. na co się zdobył w odpowiedzi. 

Stali tak z,atpameni iW' sielJil.e. zapom:nia 
[WSZV o całym świede i me zauważyli. te 

przez og-ród przechodzlt .i,akiś meż,czvzna, 
który przvstanąt na chwilę i przyg-lądt1ąl 
się zakochaneJ parze w oknie. Po chwili o 
tworzyły się drzwi. Talhot puścił łIelenę. 
ona zaś usiadła na fotelu zupełnie wyczer 
pąna PlTzeżyrem wzruszeniem i podniece
niem. 

Służąc.a weszla' i zameldo·wała: /. 

~Pttfkowrtik Werend. 
Serce Heleny bilo Jak mlo·tem: ni.e mo 

J.l-fa prRwie ztapać tchu. OCZY jei zaszły 
mgłą i z trudem mogła rozróżnić rYSY zna 
tleJ twarzy. Twarz była ta sama. aJ.e nie 
mi.ała już na nH\ tego wp,lVWU. co dawniej. 
Jeg-o z.iawienie się zasmuciło ją tylko i pra 
iomela. aby sobie czemptędzei Dbszedt 

A tak ni:edawno przecież mvglala. że 
z tęsknoty za tym .człowiekiem bedzie mu 
siała umrzeć. Wstał,a ipozorn!e sp·bkojna 
po:s.zla ua ie,g-o s):wtkanie. Roland wyciąg
ną.ł rekę na powitanie. ale jelro uścisk nie 
wY'W'Ołal w niei żadnego wrażenia. Jakąż 
burzę rozpętał 'Przed jedena.·stu m1esla,cami 
'Podobnv uś,c!sk dt'oni Ro-Landa ;pod,czas j.ej 
ślubne.1 uroczystości •.. A teraz tylkO tiz~z 
:ne ciem'en1e ... 

rfalbo'f stal za swoia żona. 
....... Jak się panu. powodzi. pa,nie Talbot? 

_ rzektl Ro:1a.nd. 'POda,ją<: mu ręJke. - Pan 
mie chyba parn1~a. I1fePITa:wdaż? 

-. Tak, .pamiętam txma. - odood Taił .. 

hot wolno. Przyje7,dźal Dan do Jar.ewa ... 
Był pan także n.a ślubie. 
~ Znam pańska żo·tlę dawno przedtem 

zanim z'os'tała pafI:ska, malżonka. Uwa~am 
sie za PeWl1e,g-o Jod'Zaj.u oJca chrzestnego. 
Dla-teR'O tez natv,chmia's,t DO ·przyjeźdzle do 
stolicy wybrałem się do niei. a,by się do
wiedzieć. jak się jei powodzi. 

-- PrbSzę USiaść. ~ rzekI Talbot. przy 
suwa.iac gościowi krzesło. Helen,a usiadła 
ony stoliku. na którym właśnie ustawio 
no imbryczek z kawa i kaza:ła sluZacemu 
przynieść iesz,cze iedna fniżanke. . 

Ody służący opuścił pokój. 2I\w6cit 's,ję 

Talbot do Rolanda. 
- Nie mógł pan przy,ie'cbac w stczęśli 

WSzvm momencie. Ody pan odleż.dża.f. by 
lem nawipó! zid.d-ociałym chłopcem. teraz 
odzYSkałem wszyśtkte swe władze umy 
słowe t fizyczne. Ooowiadar.em właśtlie 
,przed .chwilą He1enj'e. jakie to cudowne u
cz'licie. jeżeli się ma iasność Un1vstu i &WO 
bodę decvdowani<li o sobie. 

Roland zauważył natychmitast .po svro
jem pnyj~ciu, źe Talbot Znacz.t1ie się zmie
nil na korzyść. Jedno spojrzenie ;po-wie
działo doświadczonemu ·czforWiekowi wi-ę
cej. a,niie.H ~,am chciał wIedzieć. Wziął 
mechanicznie łyżeczkę do ręki i z.acza-t ruie 
szać cukier. k'tÓiY' mu Hel-etlat .wlożyła do 
kJa'WY' .. 

- To J'zeczywiśde ,przyjemna nowina, 
ze pa,n w.r6cit do zdro-wia. Gratuluję! 

- Wszystko mam do zawdzięczeni~ 
Helenie - ciągnął Talbot datlei. - W 
Ja;rewi·e byłem zamknięty razem z g-,ro
ma,dą innych idj.olów. Doktór !aroński był 
wprawdzie doskonałym towarzyszem. al-e 
nie m6g-t prżecid ciąg-l'e przebywać W' mo
lem. towarzysh'ł'ie. Nie byto· wi.c'c żadnego ; 
kryterium do o·cenv działalnoś-ci, własnego 
m6~~. Teraz jednak obcowanie z ludźmi 
o :zdrowym umyśle. a $!.'!Ó-wnie pobyt' z łIe
lc-ną mi pom6gŁ. Ludzie p:owiad.a.ja. ż'eczto 
Wiiek może oszaleć, przebvwaiąc uh.l'~o ra
zem z szalonymi. Odwrotnie rzecz biorąc 
nrej,eden szaleniec m6gfby oowr6oić d-o 
zdrowia. ~dyby mu Doz,wolono ,przebywać 
w itowa'rzystwie spokojny.ch ; rozumny:oh 
ludzi. W kaźdym f,&zie zdale się. że mnir 
dotY'czy własnie to Q's.taitnie. ZaJkb,ń,czyt a 
uśmiechem. 

- Pańska żona musi być uradowana, ~ 
IPfzyczY'fl!ib się do p'ański~go wY'Z·(ko'Wie· 
nia - rzekł Ro'lafld spokojnie. pa:tJrząc na 
Helenę. 

__ Ja ,nie bra1a1rt w tern żadnego t1dzial- . 
I,u - rzekła Helena 'tak samo s,polk-ojiIli,e -.. 
()bud'zU się pO krótkim śnie .tJOobiedn4m ~ 
o~Wia-dtczyl mi. że wY'Zdrowd.wł, 

(d. c. 0..>. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
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Teatr nasz zdy'stansował wszystkie inne '!I całym kraiu I 
Jakie jest podobieństwo pomiędzy publicznością polsldego Manche-

steru a angielskim folblutem wyścigowym? 
Jakle jest }1Odobieństwo pomiędzy pu

blicznością polskiego Manchesteru a 30-

~elskłm folblutem wyścigowym? 
Takie na dowcip zakrawają'ce pyilanie 

zada!ła mi pewna ooQba, kt6re1 i'flcQgruitQ 
zdradlz'ę tylko. Q lyqe, że powiem, iż zna'fla 
jest Qna ~odz.ianQm dobrze jako. stojąca na 
czele jednego. z naszych przybytk6w ar
łys'fycznQ,-kul<fumlnycl1 ... Pyta1!1ie nie by
to jednak zadane d1a do.wcitpu, odpowiedź 
na nie bowiem nie pOIlega. bynajmniej. na 
grze stów. tylko brzmi zgota dQrzecznie: 

Koń wYścigOWY musi mieć doppin~, t. 
f. SIZtoozną podnietę do natężenia w~-· 
stkich sił, jeżeli ma okazać swą d1lłel.noŚć 
I zdObyć nagrodę, a pubiozność łódzka -
tak samo ... 

.JEDYNY TEATR W POLSCE. 
DoskQnałe ,powiedzenie, jakiem cieszy 

się ooecnie nasz przybytek muzy <kama
lycznej przy uJ. Cegi.e1:n'anei, 1esf 'tego 
twierdzenia illajlepszynn dQwodem ... 

PowOdzenie fest. kasa bywa częs~o 0-

blęŻO!na, t. zw. "komplety" są zjawiskiem 
wcale nie rzadłdem i w rerrultacie - teatr 
łódzki jest w chwili obecnej jedynym w 
całej R2eczypospolitc.J te3,trem zupełnie 
dobrze prOsperującym. 

CreMU TO PRZYPISAĆ, JEŻELI NIE 
"OOPPJNGO\VI"? 

Me - czy zwycięshvo to zawdzięcza
my własnym wysilUmm? Ozy z samo
Jsmej iniCJjaifyWy, silą wtasnego wz!pędu, 
wItasnegO pocwwa,n'ia si~ do olbawiązlku 
lPO'Pierania rodzime.i kUlltłury urnystowej, 
zdobyWamy na'grodę? 

Stosownłe do tego - Malicka, W ę
gierko, Cz,apłińsk:a ściągają tłumy łOdzian 
do kasy teatralnej i wywołują stałe już 

prawie 2J)awJsko wypełnione) ,,.po b:nzegi" 
wMowni ... 

Nie wydąg.:lJ}my je(Inaq{, na mość bo
SJ1{.ą., ze wszys~ich uwag tych Ilmnkhrzyj, 
re powodzeni'e tO, jalkQ za .pomQcą dopp'in
gu osią:ga,ne, n~e by toby zastct.L'Żone rów
n,ieQ: sanno. przez się! że świ,etnie prowa
dzO!l1Y, dQ,S!konaty realr nasz zaSJtwgiwaf'by 
r !bez S1z'utlcznej pod,n i e'f y na Humne dQń u-

częszczarue - wJe w Łodzi Ka:żd'y !praw
dziwy zwo1ennik Melpomeny... To ty1lko 
zgoła niezależnie od niczego, si~y wierz
chowca., zwanego 'lodzermensz:em, 'l"eagu
ją w SIP.0s& dla n.iego samego nawef po
żądany - jedynie pod WlPtywem należy
tego d'oPlPrngu ... 

Trudno. .Już tak Jest. Pogódźmy SIlę 
z tą właściwością grodu wełny j bawełny 
i nie mówmy zbyt wiele o pOwodzenlu te
atru naszego, aby ....,.... me uroczyĆ_ 

(faun). 

Po nocy. 

Gospodarz: - No, jak ci się spało w mojem łó~ku? . 
Gośt: - DoskDnale. Z::l to te biedne pluskwy oka przez całą noc nie zmru~yły. 

Ir. 26 

ZAMIAST f'EL.Jf;TONU. 

Budżet pani Zosi. 
- Proszę, niech mi pan wyNumaczy 

naresz'cie, czy mamy defiCytu 200 miljo
nów, czy budżet zr6wnoważony? 

- Skądże nagJe to, pani ZDsi'1l, zaanffie· 
resQlWanie finansami państwa? 

- Bo 'Pan myśli., że koibieta w kama
wa,le myśli tylko o lba1ach. Jestem wy
borczynią i nie oddam na pana ~t.o.gu je
żeli mi pan zagad.1G lej nie wYtłumaczy. 

- Do'br.z.e więc. PrO'szę o §liczne usz
kO'. Układała pani kiedy bttd'Że1 - oczy
wiście domowy? 

....,.... Alleli. tak. Jesfem :przecież goSlPO' 
darna. 

- W takim razie przVIJ)O'Itlni pani sa 
bie ~esUawi'enie: srutiąca 50 zl., na s'kłle,pi
karza 112 zr., zaJ111ówione u szewca buci
ki 60 zł., ~ekc.ie tailca 40 zt., .,"Ecl1o" O'd 
ch1Qpca na ulicy 3 zł., opat 30 :zL razem 
297 zł. Ponieważ mężu1e1k wYlPtadt pani 
miesięcznile "na dom" 300 zt., więc obli
czyta panli' sQbie nadwyżlkę w budżecie na 
d_ 5. 

- DO~Qnale. I mia~am hud2eł '(-rów· 
nowaliony . 

....,.... A teraz - kla'pa. Mąż -przychodzi i 
powiada: na przyszfy miesiąc mngę ci 
dać tY'lko 200 zt Co się staotlie? 

- Będzie deficyt 97 zł., kMry pokry' 
1ę p6życzlką ... 

- A jC'Żeli !pani ,nrlkt nie pożyczy? 
- 0, to klopot... 
- Pewnie. Aąe trzeba 'femu zaradz:i6. 

I lalk: wy,powie 'Pani słu'Źą!cej na p6ł mie
siC\lca - oszczędności 25 zł., cQfnie pani 
zamówienie u sz.ewca - Qszczędność 60 
zł. tańców 'POlowa lekcj,i - os~czędność 
'20 zt., ,,:Eoho" w prenumeracie 2 zt 7D gr. 

- QszczędnQść 30 gr. Razem oszczęd
rlOści wyniosą przesto 106 zł.. zamiast 
pierwo,tnie preliminowanych 295 zł. po
stanowi pani wy-dać tylko 191 zł. A. po
nieważ OItrzyma pani od męża 2m zt, 

• więc IZirównowa,ży 'Panli sOlbie znów bud
żet. 

- Me muszę si~ do:piero tlmnaczyć, 
wypowiadać, na nowo uik'ladać. 

- To. też cyfrowo deficy,t będzie wy
nosit wciąż 97 zł. i dOlPierD, ,gdy się pani 
ze wszystkimi wyktóci i na nowo u.m6w~ 
osiagnie pani budżet....,.... zrównoważony. 

- Tylko, me to kropom i 'farg-6w. 
- Zupełnie jak u ministra Zdziechow-

skiego. 
-:-:-:-~--Nie, rnBi ws,pófooy'watele, powJ·edzmy 

. sobie SoZJCzerze: Q'tiwa;rcie, z ręką na sercu, 
że nie ... 

...................... ~~ .. ~_ ........ ~ .......... Ba .... =mm 

Łódzki 'teatr miejski cieszy się dobrą 
'łreikwencją jedynie d~ię!ki dQpiplngowi, je
dynJe sZUucznapodnieta w postaci czę
stych wyst~pów znakom~ scen stołe
cznych tudzieź doskonały repertuar oraz 
umiełętny rozkład jego wyrządzają, że 

pr.recłętny "Iodzennensz" stał się w bie. 
żącYtll sez<mie teatromanem i chętnie a 
'tłUl!Dltlie składa częste ofiary na rzecz kul
turamej i duchowej pOtrzeby ... 

I n.ie można inaczej zjawiska tego. wy 
U.umaczyć. Ty1lko sztuczna podnie~a dz.ia 
ta na oorwy szewkich 'mas Łodzi. Głoś
ne lTlaJzwislka, !p~Tzedzająca je fama, dzia
ładą magnetycZlnie, chOlCi.aż przecież i po
za nazwiskami temi spis czł.ottkÓ'W łódz
kiego zespołu wykazuje lWnost1d o bynaj
mniej nie przeciętnej wartoŚci a i całość 
stoi na wysoldm, zgoła nre przeciętnym 
pOzjomie ... 

CZASY - CZASAMI, A POWODZENI,E 
- POWODZENIE-M. 

Potrzeba doppitn'gowania wY'ścigo'w'Ca, 
,7;wanegQ .. 'IQdzel'menszem" ruie 'ma - jak 
się okazu'Je - nic wspólinego z doorym 
lub z,tym stanem eko.n{Jmiczny.m Łodzi. 

Naj'lep~zym telgo dowodem jest fakt. że 

teatr nasz właśnie teraz, w okresie tak 
nielbvwalej d'elJJresji -finansowej, iPTosq>eru
je tak doorze. jak. zdaje si.ę, 'nigdy leszcze 
(nieliczne wyjątki P'Otwi,erdzają tyNr'o re
R'uł,ę) nie pros:peTQwaL. 

l'--Ódź !J)OITzebu:;e do~r>ingu. IGapę ro
hi świetny, naprawdę· świet'l1y. ohociaż 
stos'unkowD skromnie zarek1amowaJllY 
fillim CihapHnowski "Gorącz!ka z·total

" furo
rę natomiast "Oud' w N!k ó w" . powiązany z 
OSOI~ prezyde,ota republliiki francuskiej i z 
iaJktem wyświehlan,ia fi'lmu tegO w Wiilei
~ ()perze nadsekwańsikiej stoł1~lT_ 

Inwar w ~Ó~rJm latunkn wYlyłam --- PflJtrumaU 
Panna z Radomska w r~kach handlarzy żywym 

towarem. 
Uratowana dzięki podejrzliwemu kupcowi z Łodzi. 

Z Radomska donO'szą: cą ją zatrzymano. Nastąpiło szamotanie 
się, w tern odezwał się dzwonek -
odźwierny nie przypuszczając zasadzki -
drzwi otworzył, wówczas policja z brau
ningami w rękach wkroczyła do. lokalu, 
dopytując się o pannę O. Wynikło za 
mieszan:e. Domownicy nie przyznali się 

do. niczego.. Policia przeprDwadziła m. 
tychmiastową rewiz ę lokalu. Pannę O zna 
leziono zemdlałą ze strachu na fDlełu. 

DziC;ki lednak temu przypadkowi od. 
kryto. luksusowy lupanar, stanowiący wła· 
snDść bO'gatej szajki handlarzy żywem to.
warem oraz na "składzie" 14 wesołych 
cór koryntu. Cały tak zacny kDmplet pO' 
wędrował dO' komisariatu, l.a§ panna G. 
z tego przerażenia rO'zchO'rowała się i wy· 
poczywa O'becnie u kuzynostwa w War· 
szawie. 

Niechże ten żywy przykład będzie 
przestrogą dla samotnie podr6żujących 
młDdych kobiet. 

C6rkę tutejszego obywatela 19-to 
letnią pannę G. spDtkała lliemiła przygDda 
w pO'ciągu zdążającym do. Warszawy, a 
mianowicie: Do panny O., czytającej sobie 
książkę, przysiadł się w w~gonie elegancki 
młodzieniec i pO' zawarciu znaiomo&ci i 
dłuzszej rO'zmDwie prDsU w rezultacie uro 
dżiwą pannę G. o dDręczenie b. ważnego 
i pilnego. listu w Warszawie pO'd wskaza
nym adresem na kopercie, gdyż sam w 
pilnej rDdzinnej sprawie musi wysiąść 
na stacji w Pruszkowie Panna O wahała 
się, lecz w końcu uległa serdecznej prośbie 
młodzieńca i przyrzekła list dDręczyć, od, 
mawiając przyjęcia 2 zł. od nieznajomego. 
jako zwrot na dO'rożkę. IstDtnie młDdzie
niec wysiadł w Pruszkowie i pO'tegnał się 
z całą galanterją z uprzejmą towarzyszką 
podróty. Całą tę rozmowę i pD1;egnanie 
obserwDwał z boku izraelita - kupiec z 
ŁDdzi. któremu młodzieniec z tajemniczym 
listem wydał się pDdejrzanym. Na stacji 
w Warszawie kupie~ doszedł do panny O. 
i w stanDwczy spos6b skłO'nił ją do Dtwar
cia kDperty i przeczytania treści listu w o
becności policji. Tekst brzmiał: , ,, TDwar 
w dobrym gatunku wysyłam -- przytrzy
mać". Podejrzana treść listu zainteresowała 
pO'licję, poczem uplanowano wkDmisaria· 
cie by panna O. z tym listem udała się 
pod wskazany adres i jeżeli w ciągu 8 mi
nut nie wróci, wkrDczy za nią policja w 
przebraniu cywilnym. Odważna p, O. we· 
szła do tegO' 100kalu - list ód niej O'de
brano i z wyszukaną grzecznDścią zapro
szono do. wykwintnego salonu, gdy od
mówiła i chciala w.yjŚć wówczas przemo· 

Trzeźwy glos bezrobotnego. 

Pozwólcie pracować! 
Niech pęd do pracy stante się żywiołowym. 

Od jednego. z bezrObotnych otrzymu· 
jemy list następującej treści: 

We wszystkich niemal pismach, te 
wszystkich strDn kraju; płyną nawO'ływa
nia: dajcie na bezrobotnych, dajcie na 
głDdnych. 

Każdy, kto. chciałby ulżyć niedDIi 
bliźniego, daie Rząd darmo. rozdaje pie
niądze, a jednak to. wszystkO' nie dDpro. 
wadza do celu, głodnych co raz więcej, 
bo rDzdawanie pieniędzy darmo., .uczy 
pr6żniactwa i żebraniny, niedługo będzie
my mieli całe legjony żebraków. 

OD was więc budDwniczowie Oj 
czyzny ślemy głosy i wyciągamy ręce, ale 
nie po jałmużnę, tylko. po pracę. 

Pracę nam dajcie! Pracować nam pO'
zwólcie! Zamiast darmo. wyrzucać pienią
dze, daicie kredyt 'fabrykom, przemysłow
com, kO'pcom. Ileż miijDnów skarb wy
daje na b&zrobotnycb, ale to ~ aie 

popra wia, a w końcu i skarb się wy 
czerpie. 

Więc pracy jeszcze raz pracy' 
Jeden z wielu. 

-:s:-
Trudn'J D trzeźwiejsze ujęcie istot) 

zagadnienia i sposDbu rozwiązania sprawy 
bezrobocia. Słusznie - rDbO'tnicy pragną 
praey - chcą pracować intensywnie i wy
dajnie. Pęd do pracy stawać się zaczyna 
żywiołO'wym i może· się przerodzić w rwący 
prąd, pDtędze kt6rego nie Dprą się żadne 
doktryny marxDwskie ani wynikłe stąd 
ograniczenie. 

Niechże to będzie grO'źnem mDmento 
przedewszystkiem dla agitator6w i przy
wódców lewicowych, dzięki którym w Q . 

statnich latach praca u nas była w po 
niewierce. 



lir. , 

Wyprawa nie po złołe... a naftowe runo. 
--:0:---

Szlaehetni wodzówie Z plemienia~ Osaga - m Hlarderaffii. 
.,Blade twarze" w. słuźbie u "czerwonoskórych". 

., owozytnl Argonauci" próbują kolejno strzał Amora, trucizny, bomb 
, i granatów. ' t • '.' .' . 

. . 
(Przyczynek do obyczajów amerykańskich). 

~y arner:Y!<:anSKre mają Z!lzw~zaJ 
ffę bezsprzeczną zaletę JIŻ po:frafią one ifrzy 
mać pnzez lParę godzin UWagę widza w 
n'iieus!tanem J1a!PięcilU dzięki egzotyezne,} I 
famasfycz.nej <l1waI1UumiCZOlŚcl frubul'y. mo
cno zabał'Wi(}n~ cZe.TWQnos.kórymi roZlb6j 
n5kami~ lIlielbieslkooikimł cov-dJoy'ami l pfo'
:wo--Mosami c6raml farmeTÓw. Poootęp
nie ;pet~1ący II1Kłtianie napadają zniena,aka 
m S!I>Oi<:ojne osady "ib'ladych twarzy". ni'Slz 
cz.ą i morduJą w świetle p{)Ż<l'rnych IUItl, po 
IiYwają mlooe dziewczęta, poczem uc.ie!ka
la ~esmie na matyob s'tepowyoo ko.nl-

. litach W obawie zasłwż.onej zemsty. Po sza 
ronydh. lkarkofolIlUlycl:t galopadach, zapi-e
ll'ająlCYClh dooh ip.rUTa±on'Y'Ill widzotl11, po i
ŚCi:e amerykańsko o:bfitej wYlIl1ia'11ie kul, HU 
siIlrowane] OKt>owrioo:nio dobraną muzy
ką jam-lbrunoową, 100 zaJCiektych waffkach 
na romahawIkt, noiŻe J pięści. wykona:nych 
.z n~alfuilejszYtl11 a koniecznym re
aliilJl11etn, Iboharerscy cov-<boyowie. za
;wsze mtodz:i i przys'foj.nL, wyzwa[ają nie
!Winne ofiaJry ikrwiOlŻerczych Indjam i otrz:y 
mudą w na:gTodę dobrze za-Sllużone posa
dy dOlzywo1tlniClh ziędów farmersl.k1ch. 

Czerwonoskóre zaś .. cza:rne oharakte-ry" 
dosi,ęga niieubla:gana ręka ~Tawied1iwośd, 
Wy/kooywrująca WYTOK: U1proszczoną meto 
d;ą LY1ł1clIa. Zawsze cnota jest nagrodzo
na. zbrodnia ukarana, a widzowie IPTZe
~wiadczeni o wysokim poziomie mo.ral
no§'ci ame.ry:kat1skiei. 

A w rzeazywistości? O~o tre~ć najmt
peliniej autentVlcznych ipOO1inw swej fa1l1ta 
stY1czności wY1darz·eń. które wykazują tak 
znacZlne o<f.c:hyle·nia od "s.tyłowej" fabuly. 
że Iprawd()łpodobnie nigdy nie dostąpią za 
szcz~fu, by slużyć ~\emaifem do fillimu ame 
rY'ka ńsikieg'o. 

W 1907 rokTu odkryto w stanie Okla
homa (WiM-Wesl). przyznanym 'Prze,z 
rząd Staru6w Zjednocz,p·nyc·b Indianom. 
należącym d·o ~lemi-enia Osaga. ibś.,rdzo bo 
g'att-e' ~ereny naftowe. Ponieważ w myśl 
UlSTawodaws'fwa ameryka,ńs:kie·go zi-emie 
rEe stanowią własność zamieszkudących je 
C zerwo nosik6 rych. ,posiadają'cych 'Przeto 
wy~ąlczn-e !j}rawo eks:P1oalf.acji naf.tow)'ICh 
ŹT6de1. więc fOriVt1l!lY ich 'Poczęty WIZrraslać 
z zawrotna, szybkOŚCią. 01dahoma wyipro 

d·Uikowa~a bowiem w 1923 ro~u 161 mblljo 

Mo~rookie i junowłou ~lie[i mełnów. 
Ciekawe zagadnienie o mieszaniu vas. 

,. Kwestja !l'Ill1.l!rzyfrska illa 1P0~udniu nie 
aest jedynym lJ)I"ool·emem rasowym Sta
nóW Zjedlnwronyab. Od czaS/u, ildedv za
rtlmilęło SZitandar ameTY'kańslki lila Pi'lipi
md1 (1898). ~ał 'tu nowy 'l?'roblem 
dlla bia~ego człowieka: na wyspa·ch tych 
ZWe obeoo.ie około 18.000 .. dzieci mety
sów", lPo'C4mdzacyah od ame ryk.a,ń'Sl'k ich 
ojców i mafuk :fułbyllczydI. Los łych dzie
ci jesf nędzny. OiP'llS'Y-:zooe 'Przez ojIca, a 
czę&o \pTzez rooziców, mDzolą się,a'by za 
robić na kawaqe:Ji C'hleff>a. są Hczni:e wvlko
rzysl'ywane i oddaj,ą si'ę 'ttttactwu. Zada
ruem władz aJn1er~ańSlkich onz całego 
Spoleczeń'S'l.:wa będzie przeciwdziafaollie te 
mu Z1ł1l i UiI'ałowanie dzieci. 

Moorookie i tl'aooowtose dzieci mety-
I sów nie są lpodobne do SwYCh ftuibVllczych 
krewnych. Zagadnienie mieszania ra'S wy 
wolato jlt1l7 ''''''()łro dYlSq~)Usji w świ·ecie nalU
kowYll11. Z'tIawlsko. fiailpt:fiskie roaje się do 
wodzl~. 'te mniernan.le :talkie 3·eSt ikorzysfue 

Metysi na PNi!pinaoo są ener-giczni. przy
ltettI f!'ZYC7..:nie l· dllchowo hardziej do}rzali 
nili czystokrewni ~mylcy. U dl10fPCÓw i 
dziewcząt iPTzewa,żaja, wy:ra.ilnie rysy :1(\

tury amerykańslkjej. Podczas gdy tuby
lec jest zwyUde olbo,jęflny i 3;>oz,bawiony 
wszeBildej inkja:fywy. miesza.ni-oc jest sła;le 
c'Zy,n.nv. jT)orac-uj.e i praognie się czegoś na
wego nauczyć. We:d,t1l'lł: o.pinji Rew. Pran
ka c, Lart'llbacha z s-em ilnarjum -teo'lo'g'i1czne 
go w Manili jest mieszlkanie lo najwięlk· 
szy;m darerrn. który dC1!ra Ameryka Pi1ilPi
nom ! iJClh mieszkańcom ... MOje własne ob 
se-rwaoje - mó,vi 0Itl - mnie r,"rzekony
wuj,ą, że mie'Sz~.n ie krwi malalT~kiej i bia
łe'j oraz ma1ajski.ej i ohlińsh.iej jest !bardzo 
doibwczvnne: Liczni wodzowie i 'Przod
/kowie FNijpin są i z peWll1o,śdą będą mie
szatkami. Pomag-ają1c dzi'edom meiysów 
nie 'tylko pełnimy swó.j obowiązek jako . 
Arnerylkanie'f:1e odd.a,j,emy tern wj.e'~h . u
sfUgę l wyslpo!m F W'1~ ' ńslkirn" . 

Złote peruki • . 
"Złotogłowy" zamiast dawnych białogłów. 

nowy, a kosztowny kaprvs mody. 
- -

Sensacja obecnego karnawa,lu w Prury 
tu sŁała się 

złota peruka. 
\v którei wystąpiła na j,ednvm z bal6w u
rocza aktorka. pa1l1na Adolfina Renee. 

Peruka s.OOTzą,drona była z drucików 
uotvch. 

Wśród mistemie zrobionych WItosów 

Wlidniala 
lZWiazda rubinowa. 

oro-czona. drobnemi brvlandkaml, 
Peruka panny Renee wyWotab po

wszechnv zachwyt l stala si,ę w Pa-rvżu 
na;J!l11oodniei!Sza. le-cz dostępna tvllro dla Kre 
zusek ozdobą .lrlowv. 

---<0----

B~BlIA W PRASIE. 
J'est cietkawem, że zesztoro,czny "mar

·!pi" proces nauczycie[a Sco1)se'a w Day
)tlon w AIt11eryce po,zositawN stałe ślady w 
prasie amerYkańskie:i. Wiele z nich pu
bilitk'll jc prawidłowo sy;ndy!kowaną część 
z bilb!ldi o:raz kr6tką modlitwę mniej wi.ę
ced o 50 - 60 słowach. Liczy się. że ~-

kie opowiadania bilbli'jne będą rozszerzo-
41e Iprz·e;z 2.000 d:zieuników, 14,000 tygodni
ków, 7.000 JY[lII)lilk.acyj handlowych i 500 
stacyj rad-i010 n icz,nycb. Do zllpelne~o 
wyczerpania treści caŁej bi/bllf.i l.1lpłynie 2 i 
pól roaru. 

nów beczek nafty, kt6re 'Przyniosły Plemle 
niu Osa-ga 13 i p6ł mi,JljoorIlÓw tuntów szleT 
liltlgów czys~ego zY'sJlru.. 

"Blade ~wa:rze". za:miesu:aife w są
siedztwj:e ba<rbanvyńskilCh mi~jonerÓ'w oco 
raz szyJbclej 'Pę'czni'elJącyclt IPOI!tf.611aClh, 
przyszły peWlI1e:go dn~a do przekonania, 
że łos jeslt is!ollnie śle1)y i bląld,zi w spo
s61J albsohtftinie niedo.pusZlCzalny, 'Po'stano'
wiły więc skierować go na właściwą drO 
gę. 

Bo'harersiKa sZJłaChelliIość 'Pop1aca w 
romansach fi1Imow)llClh. w rreczywi'S~ej na 
lomtasl wcvliCe o fortunę o wiele lepiej jest 
'Pm~rU:g'iwać się Slprytni,e obmyślaną iwro
dnią. Zgrabni cov-bovowie ,pocgęli godi
wie Uibte-gac się o wZ'gJlędy i rącz!ki mto
dych Osa.g'owl:ah~k, Slelntym,enta'lne zaś 
có.ry farmerskie po na wllązywaly rY'chto 
ma,frymoojalne fli.rty z czerwo.noskó.rymi 
synami !p'U~z-czy . - nowożytni Argnnaud 
ooaU się ',n.a wY:prawę po naftowe 'funo u
zb rod-e ni w sltrzaty Amora. Me nie m!
~ość i ż)'ICie. tl6CZ - ll'Qrodnię l śmi'erc wnie
śli ooi do nowych rodzin. Od 1922 ro'lrn 
siooemna:sfu wodzów pIemieni'a Osaga 

... 

pa{tto ofiarą sKrytobójcze] 'łinroI~y, ~1 
'I'e wofwero wed, bomby dynamiltow:eti i iIn
nYlch IbohaTersadch czynów. 

W :tyclI dniadJ. w mieśoie Tl\.1Ilsa. s'fo
[icy stanu Olk1ahorna. r~mie się !pro
ces iprzeciwlko balt1<irzile tl1101rde.rcćw z bo
gatYl111 fallWerem Wmamsem Halle na cze 
le. oskarżonydh o caf y szereg l!)Ofpetlni<o
nY'Cb zbrodni.- W sensacyj!Ilią tę stPra'W1l: 
W'l11J:esumyoh jeg.'f IP'rzesz.to s~o c~f.erdJzi.e· 
ści o's6b obojga !pkt, IkfÓTym sąd zaTZIUca 
zorgan~wwany :plan ca:likowiJfug'o wyl'ę

IPI-enla fPllemrenia Osaga celem za wlaJdJnię
oia 'terenami naftowymi. 

SZlczeg6t chara:ktterysl}'ICzt1y, ni,e,poZlba 
wiony /ko[o.ry'tu lo!lmLnego : iP-r-oces ten ścią 
gną,! d.o miasta Tu1sa itysiące uZibro~'onYCih 
od stÓ'p do gl6w farmer6w-:-serdelc-z.tlyc:h 
porzyjad ót o skarżO'11Y'oh. Właodz.e wstały 
wsilrutek lego ZmUSWil10C do śdągnięciia po 
ważnvc:h sit wo.r'*owycb, którym po1eco
no cZ'uwać nad normalny1l11 l sq)~ojlnYiD1 
IPrz-ebiegiem rOz!praw -są,dowY1~h. 

Gdzie fi1m, a gdzie rzeczywistość! 

Czy Amerykanie przyjma system metryczny? 
Pr6ba przełamania konserwatyzmu "funtowego i garncowego". 

JesienL3, roOru bieżąoego oobę.d~e się 
prawdo:POdobnie w San F.ra!l1ciSlko druga 
panamerykańska kO'l1:ferencja staooamy
sacyjna, Iktóra lbędzie oIbradować nad 
prze'.ilściem od starych miar a.ng[osa!Slkich 
do s~temu ~IWz.ne·~. Na kOIllg',res ma 
!byĆ !PI'1zoy!ofówany 'Wniosek, k't6nr 'Oto
jeJkfu1·e 10-1efui Oikres -przejśCi:owy. Selkre 
:tarz rd1nicfwa Jar.dini i semetaTz han.dllu 
Hoower będą ipodobno ten W1I1iosek ·popi'e
rać. Dla szkoa,uej mlodzle.:iy będ'zie po
ftrzelbny Sipecj.a~ny Tolk sz'kolny. 'by mogła 
ona nauczyć się prieHczać swe mUe, S1tO

py, lun t y l~p. na metry. kilIolg'tamy. 'heklto-

H~ry ,iltp. Obecnie dt12: !l>rzeSlz~o lPo~owa ea 
rej kuli ziomsikiej używa sysre.mu decy
malnego a w ostatnich 'tataoh iprzyjęło go 
339 miGjo.nów obywateli. 

-
Jak wzbogacili 51-= Jankesi 

na europejskiej bied:zie. 
Wed:fi1.1g s.tatystyk urzędowych wyno

si'! maj,ąineAk Stanów Zjoonoczonyoo w TO
iku 1900 - 88.5 mi-Nardów do,larów, .a w ro 
ku 1922 320.8 mi~jardów. 

---:0:---

Pe~Jmi~fJ[lDe ~rOgnOlY mełeorologirlDe. 
Czy rok 1926 nie będzie miał lata? 

Przepowiedn1e :pogody na d.lUJższy dy
s.tans 1J}0'sitadają zawsze waA!pHwą wa-rtość. 
To !też IZI ,p e wnemi- zastr2;lewni.ami ItJ1lusimy 
!przyjmować ostalinie !prognozy wy1bif
nyoh mHeorołog6w. ikt6rzy twierdzą z ca 
tą pewno'ścią, że 

Jato 1926 będzie sJ)0Cjaln.łe zimne. 

Rok 1816 -'b)'ll ipta wie zU'peft'ni-e pOziba· 
wiony sto'Ika w letnich miesi-ą!caCih, a roik 
1815 IPod wZgllędem amnos!ferycz,nym wy-; 
kazywał dn1ŻO iPodobieńs'tw do roku 1925. ' 
Zarówno w r: 1.815 na 1925 zaohserwowa
,no wielDką ilość 

plam na słońcu. 

Istnieje lzaś 'teoria me~eofOllog:iczna, wedle 
której nagromadzenie większych komple
Iksów Iplam słonecznych- na słońcu lPocia,lga 
za sobą 

słabsze promieniowanie ciepła. 
An-o,rrma:hny rok 1916 prz:e'ia wiq swe 

suC'lonlno'Ści }UIŻ w kwie>Łn.iu. Wszędzie Żle 
ruia 'była }esz,cze pokryta wySO'kim śnie

gi.em. Nawet w 
czerwcu oadał śnieg. 

podczas gdy maj ooma-czal się sHnem~ o
padami des.ZICzowemG. Z IP<Jwodu nie:po
myśl,ne:j !pogody tPIony !bardzo- marne, ~Oll 
sze od 'PIio·n6w 'VI Tak zwooycl1 suchych la· 
ifa-ch. W IThlek't6ry.oo okCJlHoacb nie byltl 
poprosm mowy o zlbio.raoh. Cala Euro
pa, j.ruko'feż -l ,póflnocna Ameryłka ucieT1Pia
ty wslkulUeik fego rwi wyjątkowo zilmnegc 
lata. Rówmeż w -Rosjl ipółnocnyclh olke 
lica,c:h Azji' 

zbiory były bardzo małe. 

Olbecnie przeżywamy znowu okres na 
ms'ta.nlia .pI1am s.ł{)lne'cznycih, '!{tióre odcho
dzą do tnaks,iil11llm swoiclh r,ozmiar6w, 0-

slani<łJjąc Iprzez ~Q promieniowanie słońca. 
Jednocześnie :PTZ€IPOw1adat.ą., że na wł05~ 
nę w r. 1926 zilmt1e lPf'3,dy wodiłte z głę.bi 
mórz wydostaną się na powierzchnię I 
ocltlodzą znaczn.ie a.mtosferę, Te WSlJY
s1!kie faiIdy i iprzYlP1.lS'ZCZenia si fanowI:!. !pOd 
slawę ,prognozy, że 

rok 1926 będJz.łe rołdem chłodnym , 

- być mOlŻe 1POwifórzeniem t'. 1816. 
::::LE±: • . J< 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa -'. "Ur ' t'ark im. ,/~ ' ~ , 

malarstwa '~~' Sienkie-
rzetby ~ .~ ".: . (II 

wic za.) 

i grafiki. ~ ' 11- ~l ;N Otwarta 
Czytelnia ~.<';VJ;;ODZJl ~~ od godz. 
i audycje 

~~~ 
10 rano 

radofoniczne do 23 w. 

<\iUZEUM MIEJSKIE <PIotrkowska 91). DzIały: 
eŁnograflezno-hlstorycz:lY I przyrodr: ' ~zy. 
0twarte ~dzlennle od 10 do 14 I 16 (JolO. 

POLSKA V: M. C. A. (Pi;>! ', '1 ~, , In <łQ) C"yt('! TJ1'l 
pIsm I blblfoteka otwarła cOOzłenn!e 00 ~ ~' .;" ; 
wlecż6r. ' , . , r" ,:. 
TOWARZVSTWO •. WJl!DZA-. af. Ptofrk'owsb 

Nr. t03. Czyłelnfa pIsm dostepna (JJa wszyst
ktcli od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

CZYTELNI! TOW. PRlYJACIÓl rRANCJI (Piotr 
kowsklr 103) otwarta co<:Jzlennie od goCłz. II 

, (fo 8 wlecz. z wyjątktem ~wląt I platk6w. 

'MIEJSKA OALERJA SZTUKI. ParlC Im SIenkIe
wicza. Wystawa malarstwa, ' rzdby ł grafiki. 
Czytelnia I audycje radiofonIczne. Otwarta 01 
lodz. 10 rano do 23 wlecz. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z ej a nr. 7 (front, 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
,4 do 9 wiecz., w niedzielę od 9 rano do 
t po południu. 

~; . : . -:-::_::--

.. ~połfo· ' - Aleksander II. 
Poez. prze<Jsta:WIe6 o gadz. 5, 7 I 9 wlecz. 

"Casino" - "Hrabia Monte Christo". 
pacz. przeCJstawied o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 

"Czary" - "Niedoszły samobójca" 
(z królem śmiechu Maksem Linde
rem) 

Pocz. przedstawie6 p g. 5.30, 7.30 ł 9.30 wle~2!. 

Dom ludowy - "Scharmotlcheu 

Pocz. przedstawJe6 o godz. 7 I 9 wlecz. ' • 

Grand-Kino. - "Szatan złota" 
"Luna- - Cud wilków 

Pocz. przedstawleil o g. 5.30, ;.30 I 9.3U wlecz. 

Mieisk' t<iuernat.QJ!raf O~wiatowY -
"lO nocy w barze". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" "Chłopi" 
Pocz. )lIóZedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeoo" - '"Tajemnica dna morskiego", 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I JO wlecz. 

.. Reduta" - Noce na Montmarke. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

6 ...... 

Polski zloty nieeh zostanie w kaja 
_...... _.-~ m 

Poleca się do nabycia 

WinA OWOCOWE 

Resursa - "Królowa Saba". 
Poe:,;. przedstawIeń o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia ° t p,r"wnik6w Państwowych. 
"Cesar. -. 

Pocz. prZedSl <ł oA It' n o godz . .5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr MIeJski - "Święta Joanna". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Jarmarlt małżeński" . 

Początek o godz. 8.15. 

TEA TR MIEJSK1. 
DzłŚś. we Witorek, dwa przedstaWlieJtia: o go

dzi.nie 3 m. 30 po raz os.ta.tni w sezonie czaTOdZliej
ska lb3JŚń ' ,,J(~ciuszek" . z ' ZO!ją Gryf-Olszewską ' 
w roLl ty:tulowej. Ceny 2'ni;ŻOl1e (ad 50 gr. do 5 
Z!ło.tycll). 

Wieczorem rawmei po tych samych cenach 
miżooyoh efeikfu<wttJ.a sztuka wę.gie<rska Lengyel'a 
,.PJoitDetl!Q3. MC Alllito1lji", która !pO tern przedsta
wieniu ~jdzje zupełnie z afisza. 

J,utro, w środę. wraca na aUsz pOgodJllJa, weso
la ·Iro.nredia salooowa de fłelI's'a i CaiUavet'a "Ła
dna bilSltortla" ·z Zofią Cz:a'PJiiJską w l)OIpioowed roli 
Babci Travdillac i Ma'11.ią MaJLLc.ką w roli wnuCtlki. 
KUJ)OIIly ~kowe 'ważne. ReadiJzować ae można 
d7:iś od 11 do 2-e1. jutro od 11 raillO do 6 pO po
łudmu. 

W c.zwartek raz. jeszcze <pOtężny drama~ histo
ryczny Bernal!'da Shaw ,,::;w:ięta Joailłtla" z Ma;rją 
Ma~ka. 'W Talii tytułowe;. Kupony roWkowe wa
żne. 

W p,ia.łdc w d;ds.zym cią&'U "Ładna hi.stolTja" z 
Zofłą Cza.plitiska. 4 Marją MaHcką. 

Rekordowy, czarujący "Swit, dzień i noc" -
k!tóry mial byĆ lUaillY raz je~ wieczouean w 
CZ/Wartek, :t powodów od Dyr~Qfi Teatru Md'e.l
sk:iego nlezałeźnych musi być 'P!2eIooooy na so
botę po~. Ceny wi:żlone • 

W próbach l!>Od kieirtłn.lciean reżysera J3II1a Ko
chal!1owi-cza komedia Hermana l3aJ;1r~a "Koncert". 
w którym I"o.ZlpOCZ!llie WYSotępy 00 naszed scettl'ic 
znaok.orrrity arly&ta Teatru Polskiego{) i b. dyrek
tor Tea.tr.u ł~tego lP. Stamistarw StalTLi.stawskJ. 

Po "Koncercie" da.na będzie !lrom~ L. Pir.w
dello "Gra ról" róWil1lieź z u,utl'liatean St. SŁamslaw
skiego. 

iProJekk>waaleleSZ'Cze w okresie zapustnym 
IWYsławiooie "Domu otwartego{)" zostaje lll3l'a'Z i ~ 
2laWechane. 

TEATR POPULARNY. 
Og-rodowa 18. 

Dz:i§, we wtorek dwa widowiska po ceoach 
z~ych ~ o godz. 4 1)0 'Pol. "KrzyŻa.cy", Wie
czorem o godz. 8.15 .,Jamtark ma4żed.s4d". Ceny 
mLżoIne. 

vi środę "Ja,rmaIlk m~fteńslcl". 
W c.zwartek o gooz. 4 '1>0 pol. dla mtOO.z.leży 

sz.l!:olllled stalramem Bałuclciego Kota Polslcled Ma
cierzy Szł!:OI1nej .. KrZyŻacy". Dochód z tego wl
dowi&ka przeznaczony na I Och1'OIIIke na Bału
ta.ch. Bilety w kasie te~tru codzietmie od 12 do 
3 1 od 5 do 10 wieczorem. 

51. &4 B_W'; i* 

Dr. med. Or . M~d. 

I. ~unHz Różanor 
Cegielniana 43 

teL 41-32. 

Kuj,aw'skiej Wytwórni ~?in 

Specjalista oho
r6b sk6rnych, we· 
nerycznych i mo 

Chorohy skó;!"
ne, wenerycz
ne i moczo
płciowe Lecze
nie sztuczne m 
słońcem g óra .. 

/idem. 
[Centrala w Kruszwicy 

Oddziały apzedazy: 
Warazawa, ul. K,. Skorupki 7. 
Poznań, Alera Marcinkowskiego 24, 
Bydgoszcz, ul. Farna 1. 
Toru.ń, ul. Jęczmienna 17. 
Gniezno, ul. Chrobre!{o L 
Piotrk6w Trybunalski, Aleja 3-go Maja l, 

Wina nasze zostały Odznaczone w roku bietącym 
w Warszawie. na WS7.cchpolśkiejej Wystawie pier
wszą nagrodą , Medalem Złotym M. R. i D. p; i na 
Międzynarodowej Wycrtawie Handlowej w Pary tu 

Medalem Złotym. 
CENNIKI WYSYŁAMY NA ZĄDANIE 

H. MAKOWSKI 
Kujawi!lka Wytw6rnia Win w _Kruszwicy. 

czopłciowych. 
Leczenie szt. 
słońcem wyź,

nowom. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-9 

Dr. 

w. tA6IB6Y1SI I chorobo sk6rne, 
wenery-czne i 
moczopłciowe 

42 Gdańska 42 
przyJm. od 7~9 w. 

OZIELN A f~ \}. 

telef. 28·93. 
,PrzYJmuje od·S·11 

do 4 -f!,. 
w Lecznicy. Zgier
ska 17 przyjmuje: 
10.30-11.30 i 1-2. 

A f W 

Herławińskiemu -
Ignacemu Po

przeczna 1. skra
dziono w ' d n i u 
1311 rb. ksiąZeczltę 
wojskową i karlę 
mobilizacyjną, wy
daną w P. K. U. 
w Kutnie. 173-3 

Dr. med. Dr. med. 
W AM(A Z BANDYTAMI. 

One'g-daj późnym wJ,ecwrem we wsi 
Grzytbó~ ,pow. s i erad~kiego, trzech u-
1Z1bro'Jo.nych o,prysz.](.ów naipadlo na zagro
dę włQlścianma Józefa ROIS'laka. Ten, 
chwYdl za rewoolwer i bez ł1amys1łu za
czął sltrzi6l,ać do n.apastników. · Bandyci 
'l.lc.ieklil, ale Uicielk:ający pos.frze1i~i ciężko 
Rosiaka. 

~RYBUI~K I P. BRAUn 
CbonA,by E'kó .. -
ne wlos6w we. 
neryczne i mo-

Południow:l 23. 

Kupujcie "cegiełki" złoto
we na Dom Inwalidów!!! 

CZOllSciowo 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro
entgena od 9-2 
4-8. o p4-5 dla pa'i 
Oddz. poczekalnia 
Zawaozka , .jl! 1 

Specjalista 
Chor6b S k ó r
n y c h, t.yene
rycznych i mo
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 12 
r . i od 5-8 wiect. 

tel. 25.38, 
Tel. 41' "' < 

S .. 4 

Botowania iie", Warnaw~kiej 
Dostarcza' na fądanie natychmiast po zamknięciu 
zebrania giełdowego na giełdzie warszaWSKiej 

łÓ~lki . ~~dliał Pollkiej AleRtji Iele~rafi[lnej (PAJ.) , 
Zielona nr. 8. •• •• •• •• Tel. 111 i 15-24 

Ceduła giełdowa, dostarczona przez P. A. T. ma 
charakter ceduły urzędowej. 
P. A. T. dostarcza również notowania wszyst
kich giełd światowych, pieniężnych i towarowych. 

Wydział ogłoszeń P. A. T. 
• 

I 
załatwia zlecenia, ogłoszeniowe do wszystkich wydawnictw ttrzę-

.,;.

i dowych w Polsce oraz dla całej prasy polskiej i ' zagraniczne; bez 
jakiejkolwiek prowizji. 

lA 

..... _-------~--.- - ---- --------

16t~~l(HIA fUrOrA ID MOR 
o kt6ry oPrzeł! ... może najbardziej aa
chwiana firma, nie upadnie nigdy. .koJ'o 
ł71k. s1~ awr6d e rad~ reklamową d. 

AKWIZYCJI OClt.OSZEn 

FU'C 'HSa 
Piotrkowska II! 50, Tel. 21 .. 38. 

!~~~~~~~~.' . • 
CODZIEI'INY' ( SzwalnIa 

-

HPHfU POMORUI lwa O[lron, Kułiel 
Jedyne pismo poranne ,na, WojewpdztwG 
Pomorskie wychodzące '1 raz", 
tygc;>dniowo z do?at~ami tygodniowym ł 
• ~ •• _ , , • ,poWteśclow·ym. • .• ' •••• '. • • ,:. 

~odzienn? Express Pomorskl 
daje najszybsze wiadotllQści z .tycia 
Województwa PQmorski~go. 
PRE~TUMERATA miesięcznie W}'nOIłs 1'& POC1.et. 
• odnoszeniem przez listonos~ do domu Zlp. 2,75. 

OGtOSZ.ENIA w Codzie~JDlE?t'pl'e5$ie !,omoulPm 
odnoszą pO!l\d!!fY ~k II t e Je. Nadawać moma w 
wS:l;y~tldcb pDwainlejazych a~encjach r.ekl~owy(:1II 
htb teł wprost do adJl:dulatracjL Cena o~olZe4. za 
.. Im '" dziale ęgłollzeruowym tS gr. w dZIale redak. 
eyltl.'YJll 30 grony. PfZ? wi~ ogło~~eniaeh. ł 

..• ~.~" :e.'powhd.aiiJopa.t. 
.- I,.. '. ~ . ", 

Ł6d:f, Piqłrkowska 104-. 

t Szyje bielizn, 
łnęsk~ damską. dziecinną i po. 
l ścielowa... oraz 

i ' kołdry I abaiury. 
DzIerganie dziD.'uk. 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft. 
anaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
,,' I pokieł na zam6wienia. 

Ceny. przystępne. 

.l. ~ "., -.~_~'lL.A_~~ .. "'; •• . _,... __ ._ o~ ... __ _--::- •• A_o 
~ .. "" .... ;:;; --------.--.• - .. --, .-0'-"', ...... "'0'0 ' '- _ ....... - . - ~ r n ""; 

C ł ń • '. Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Cena prenumeraty; , eny 09 osze • ' \ Zagraniczne o 100 procent drożej. 

W lodzl mIesięcznie et. 2.70 \ Przed tekstem i,., tetdcie 30 gros;;, u wiersz '!lilimetrowy l-lamowy (strona • łamył Za terminowy druk ogłosze6. komunikatów ł ofiar 
Dla robotników. - - - - • 2.20 Za tekste., , , 25 • •• • • • 4. administracja nie odpowiada. 
N" "ro,win'cli • - - - - • 4.00 Nekrologi • • • 25 • •• • • • 4. Artykuły nadesłane bez oznaczenia ru.~oraliutD Ilwa, 
ZA~ranlcą • - - - - .. 6.00 K ikaty 25 • 4. lane I" za bezpłatne. Mdk.fb W' ... K' Wlk·III . ł 690 omun ••• ••• •• .. • edk "'V l [O Im. I" Ufler mI I ąnDII l.. Zwyczajne... 6 lO •• _ _ • 10. ~ękopis6w urówno użytych lak 1 oJrr.e,,~ych r a' 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne tO gr .. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - na'mniejsze ogtoszenie 50 groszy. ela D1_e_zwr __ ac_a. __________ ~-~_:_--

-~'Wyd·awnictwo: ... Łódzkie Echo Wieczorne", Odbito 'IV drukarni Tow. Drukarsko-Wtdawni~zego ,:K~rjer Lódzki'; ... -Ż~edakcję i wyda~~~:;:sł:!~=;~kł. 
. Wyd. Jan Sty..oułkowskL ul. Zawadzka Nr. l 

t' 

• 


